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z Siemianowic zdobyli w 
Katowicach tytuł mistrza 
Polski w piłce rowerowej. 


Katastrofa kolejowa w Gdyni 


Pociąg towarowy zdążający z Gdańska do portu gdyńskiego zderzył się z innym po 
ciągiem stojącym na torze.--Przyczyną katastrofy było mylne nastawienie zwrotnicy 


Kierownik pociągu zabity, — Kilka wagonów rozbitych 


Gdynia, 20 lutego. 

Dziś nad ranem, na stacii kolejowej 
w Gdyni wydarzyła się katastroia kole- 
jowa, która pociągnęła za sobą życie 
ludzkie. Pociąg towarowy, zdążający z 
Gdańska do portu gdyńskiego z trans- 
portem różnych towarów najechał na 
stojący na torze drugi pociąg. 34 wago- 
ny oraz parowóz zostały uszkodzone. 
Kilka z nich jest zupełnie rozbitych. — 
Szczegóły katastroy przedstawiają się 
następująco: 

Gdy pociąg dotarł do stacji złównej 
w Gdyni, kierownik ruchu skierował go 
na tor w kierunku portu. Ciemna I mgli« 
sta noc uniemożliwiła maszyniście do- 
stateczną obserwację, tym bardziej, że 
w tym miejscu znajduje sle szereg to- 
rów, które si 


naładowane węglem. 
Jak stwierdziliśmy na miejscu, po- 


Samolot z pasażerami 
zaginął bez śladu 


Sydney, 20 lutego. 
(PAT) Australijski samolot komuni- 
kacyjny, który w czwariek wieczorem 
wystartował z 7 pasażerami: z Brishane 
do Sidney, zaginął bez śladu. 


Jutro pogrzeb Ordzonikidze 
na Placu Czerwonym 


Moskwa, 20 lutego. 
(PAT) Pogrzeb Ordzonikidze odbę= 
dzie się na placu Czerwonym jutro o go 


d 15-ej. 
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Ukazał się Nr. 6 


nowego ciekawego tygo- 
dnika obrazkowego p. t. 


„WĘDROWIEL 


Treść numerut 


GDY HURAGAN SZALAŁ NAD OCEANEM 
SPOKOJNYM. 
opowieść o dwu egzotycznych królowych. 
TAJEMNICA SKARBÓW TANDORY 
(okręty tysiąca przygód). 
WŚRÓD JEZIOR I GÓR KANADY — 
barwny film z życia Polaka na drugiej 


ótkuli, 
PRZYGODY KAPITANA STANLEY FRANKA — 
film z krainy wiecznych śniegów. 
WŁADCA PODZIEMI — 
wielki film sensacyino - kryminalny. 
TAJEMNICE MIESZKAŃCÓW MARSA — 
przeżycia uczonego Polaka i jego asystent- 
ki na innej planecie, 
) | FAJTALSKI — 
Ludzie mają pomysły... 
ne krótkonietrażówkie 
ZTUKA PANA KRĘCIOŁKA — 


SPECJAŁ 
Pimpuś poradził sobie ze smarkaczem 


Cena numeru tylko 10 gr. 
Do nabycia wszędzia 


A 


e. rozgałęzjaja w kleruiku| łach dobrz 
portu. Tory były zajęte przęz pociągi | przekonanie, 


| 
| rewolwerami w ręku zaatakowało na 


|ciąg wykoleił się wskutek zderzenia Się 
z jednym z tych pociągów. Tender lo- 
komotywy spiętrzył się, a następny wa- 
gon, w którym znajdował sie kierownik 
pociągu został zdruzgotany. Kierownik 


Franciszek Kirsch obywatel Bezpośrednią 


gdański, poniósł śmierć na miejscu, 

NA szczęście, w tendrze nie bvło wę» 
gla, tak, że maszynista i jego pomocnik 
doznali tylko kilka lekkich kontuzji, Stra 
ty obliczone są na 40,000 zł. 
rzyczyną_ zdereznia 


jest mylne nastawienie zwrotnicy, Kie- 
rownik ruchu zamiast skierować pociąg 
na wolny tor skierował go na tor zajęty 
przez pociąg. Na miejsce zjechała komi- 
sia, która prowadzi dochodzenia w. tej 
sprawie. 


M 


a przeciw restauracji Habsburgów w Austrii 


Kulisy zapowiedzianej wizyty min. Neuratha w Wiedniu 


Wiedeń, 20 lutego. 
(PAT) W związku z przyjazdem min. 
von Neuratha, który, według wersji ofi- 
cjalnej jest rewizytą kurtuazyjną, w koi 
i „» panuje. 
aucerza 


rze poinformowany: 
że rozmowy 


Schuschnigga z min. Neurathem toczyć 


ewentualnej restauracji : Habsbutgów 
oraz sprawy nacjonalistów niemieckich 
|” Austrii. : 

Że rewizyła ła nie będzie miała je- 


Portugalia wprowadziła zakaz 


werbowania ochotników do Hiszpanii 


Lizbona, 20 lutego, 

(PAT) Dziennik oficjalny ogłosił dzi- 
siaj dekret, zakazujący werbunku oby- 
wateli ugalskich do Hiszpanii oraz 
wszelkiego rodzaju propagandy, upra- 
wianej w tym celu, 

Obywatele portugalscy, znajdujący 
się w wojsku hiszpańskim powinni po- 


Samoloiy powsta 


Na froncie madrye 


Teneryia, 20 lutego. 
(PAT) „Radioclub” donosi, że samo- 
loty powstańcze rzuciły nad  Almerią 
nowe proklamacje, wzywając ludność, 
aby zaniechała oporu i poddała się -w 
celu uniknięcia bombardowania. Lot- 
nicy stwierdzili, iż miasto w dalszym cią- 


wrócić do Portugalii w ciągu 
Obywatele państw obcych, przej 
jący przez Portugalię w celu wstąpienia 
do armii hiszpańskiej, będą karani są- 
downie, Nie podlegają tym ` przepisom 
jiedynis obywatele hiszpańscy. ` Dekret 
obowiązuje z chwilą ogłoszenia. 


ńcze nad Almerią 


kim panuje spokój 
gu jest fortyfikowane. 


t, 20 lutego. 
(PAT) Komitet' obrony stolicy komu- 
nikuje: Na większości odcinków frontu 
panuje spokój, Jedynie doszło do _za- 
ciekłych walk pod Cuesta i de las Per- 
dices, 


t 


Sensacyiny napad na -kasjera w Nicei 


na głównej ulicy 


Nicea, 20 iutego. 
(PAT). W dniu wczorajszym: dokona- 
no w śródmieściu Nicei napadu bandyc- 
kiego, wzorowanego na metodach gangs 
terów amerykańskich. 
Dwuch zamaskowanych bandytów, 


jednej z głównych ulic miasta kasjera 
banku i zrabowało mu miljon 350 tysię- 


śródmieścia. — Łupem bandytów padło 
ponad milion franków 


cy franków. 

Po dokonaniu rabunku bandvci wsie- 
dli do samochodu, gdzie oczekiwał ich 
wspólnik i zbiegli. 

Przedsięwzięte przez policie poszu- 
kiwania w okolicach Nicei nie dały do- 
tychczas żadnego rezultatu. Sensacyjny 
ten napad wywołał w całym mieście ol- 
brzymie wrażenie. 


Dwa poźory w łodzi 


Łódź, 21 lutego. 
(gr) Dziś rano wybuchł groźny pożar 
w sklepie przy ul. Zgierskiei 16. Sklep 
był nieczynny, lokatorzy tego domu uj- 
rzeli jednak gęste kłęby dymu, dobywa- 
jące się na podwórze, Powstał popłoch 
a lokatorzy parterowych mieszkań po 
częli już wynosić swe ruchomości. 
Oka 


wezwano straż ogniowa 
że w sklepie zapaliły 
zajęły się od nadn 


rzniery. ki 
üe rozgrzaneg 


pieca. Akcja straży trwała do zodziny 
10-ei rano, 

Nocy ubiegłej wybuchł pożar w.do- 
mu przy ul. Nowo - Zarzewskiej 8. — 
W nocy, około godziny 12.30 pokazał 
się ogień w mieszkaniu M. Sulmierskie- 
f2 mieszczącego się na drugim piętrze. 
się okazało, pożar wybuch! wsku- 


. O godzinie 1.30w nocy ogień 


się będą w pierwszym rzędzie na temat | 


„|oświadczeniem swym z 


wadliwej budowy przewodu ogień | 


dynie charakteru śrzecznościowego, 


wskazuje fakt przyjazdu z von Neura- 


| them aż kilkunastu wyższych urzędni- 


ków. Nie ulega też żadnej wątpliwości, 
że rozmowy prowadzone będą w ra- 
mach wytyczOnych przez niedzielna mo- 
wę kanclerza, który zdefiniował jasno i 
wyraźnie stanowisko rządu austriackie- 
go w stosunku: do tych zagadnień, 

Jeeżli idzie o' specjalnie dla Niemiec 
drażliwą sprawę restauracji, to kanclerz 
jednej strony 
poskromił. propagandę legitymistów, wy 
wołującą tyle niepokoju w Niemczech, 
z drugiej zaś bynajmniej nie wyparł się 
ani idei restauracji, ani też domu Rabs- 
burgów. 

W związku z tym w tutejszych ko- 
łach politycznych twierdzą, że misja 
von Neuratha nie będzie łatwą, oraz że 
ambasador niemiecki w Wiedniu Papen 
w czasie swego ostatniego pobytu w Ber 
linie odwodzić miał rzekomo min. Neu- 
ratha od prowadzenia rozmów na ten te- 
mat, 

Również, wysiłki min. Neuratha uzy- 
skania dla nacjonalistów niemieckich 
pewnego równouprawnienia, lub co wię- 
cej zapewnienia im pewnych wpływów 
w rządzie, spotkają się z negatywnym 
stanowiskiem strony austriackiej, Zwa- 
żywszy te trudności, wynik rozmów na- 
leży oceniać raczej pesymistycznie, nie 
jest jednak wykluczone, że dojdzie do 
pewnych kompromisów. 


Wiedeń, 20 lutego. 
(PAT) W pobliżu zamku Enzesfeid 
przystąpiono do budowy prywatnego lo 
tniska dla ks. Windsor. 
Panuje ogólne przekonanie. że po- 
byt księcia w Austrii potrwa czas dluż- 
Szy. 


Dziś 


© godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Iyieryjne wydanie Expressu" 


zawierająre pełną tabelę wy- 
granych 2-go dnia ciągnienia 
1-ej klasy Loterji Pań. 
stwowej 


ab on TESRZE4 7 A 
n elsi s ((f POLNA TRYBUNA 

meksykońskim rajt rozwodowym PANI HELLA D, W POZNANIU, Nie uczy- 

+ an] niczego złego, Miała Pani prawo za- 

3 | ilka słów ze znajomym na zabawie, 


b 


Ł e została Panj przez chwilę sama, 


| swego towarzysza, Pani narzeczony 
ji jeżeli się na Nią gniewa. Nie może 
o jakiejkolwiek winie kabiety, jeżeli 
innemu mężczyźnie. Fakt, że 
jankę piwa na rachunek swego 
owarzysza — również nie ma 


3500 procesów rozwod"wych w ciągu roku, — Rozwody, udzielane przez... poczte 
Juarez pobiło rekord amerykańskiego Reno 


(z) W porównaniu z miastem Juarez otrzymać rozwiązanie małżeństwa na-|rozprawą ddbywa się w jej nieobecn. | 
procedura w znanym „raju rozwodo-|węt wówczas, gdy jedna ze stron nielści. Kwestie, dotyczące alimentów i4 
wym” Reno odbywa się w żółwim tem=| ma nawet o tym pojęcia. dzieci, nie podlegają roztrzasaniu w 
pie., W meksykańskim „raju rozwodo-| Przepisy wymagają. ażebv strony, |ezasie rozprawy. Są to sprawy. które 
wym“ dla wszystkich posiadających wy | pragnące się rozwieść, przed rozprawą | strony winny załatwić prywatnie mię- 
pchany banknotaini portfel, rozwód jest | mieszkały przez jakiś czas w tvm mie-|dzy sobą, 
drobnostka. y ścię. Przepisy są jednak elastyczne i| Pewna artystką filmowa z Holly- 
1 Dawniej miasto Juarez utrzymywało | wystarczy jeżeli rozwodzący sie oświad|wood przysłała niedawno pewnego 
się z produkcji cukru. Podczas zamie-|czą za pośrednictwem adwokata. że za-|czwartku adwokatowi w Juarez swe 
szek wewnętrznych fabryki zostały | mierzają po procesie osiedlić sie w Jua-| pełnomocnictwo do przeprowadzenia 
zniszczone, i miasto całkowicie zubo-| rez, rozprawy rozwodowej z dołaczonym 
żało. Wówczas przed dwoma laty za- Jeśli obie strony godza sie na roz- | czekiem na koszty. Na trzeci dzień, mia 
rząd miejski postanowił, idac w ślady|wód — procedura rozwodowa trwa,... |nowicie w sobotę, otrzymała w liście 
amerykańskiego miasta Reno. uczynić |10 minut. Niedawno ustalony został |poleconym prawomocny wyrok, uznają 
z procedury rozwodowej nowa gałąź |swego rodzaju rekord, gdy rozwód pe-|cy jej małżeństwo za rozwiazane. 
przemysłu. Jak wykazują statystyki, w | wnego nowojorskiego przemysłowca zo Najbardziej groteskowy jest fakt, 
ubiegłym roku odbyło «się stał ogłoszony w ciągu dwuch minut od|że rozwód może być+w Juarez przepro! 
3500 procesów rozwodowych. co dało | chwili rozpoczęcia rozprawv. przy |wadzony bez wiedzy jednei ze stron. 

miastu 600.000 dolarów wpływów. |czym nie ominięto ani jednej z wyma- | Zainteresowany podaje poprostu, że 

- Rozwód meksykański" nie iest dro | zanych formalności. j 
gi i nie wymaga nawet osobistego sta- W wypadku, gdy jedna ze stron 
wiennictwa stron. Wystarczy, gdy je-| wzdraga się z udzieleniem rozwodu, 
den z małżonków staje przed sadem, a |również można sobie poradzić. Wów- 
gdy i on z jakichkolwiek powodów niej czas strona ta otrzymuje polecony list 
może przybyć — wszystko da się za. | stawienia sle do sądu w 
łatwić: przez pocztę. W Juarezie można! ciągu trzech dni. .Jeśli sie nie stawia, 


Niesamowita zbrodnia w Los Angeles 


Zółty cień na krok nie odstępował młodego przemysłowca. 
Zabił wiernego sługę, aby pozbyć sięswego,prześladowcy' 


yi 
podoba 


-ony Jej zgodził się zabrać Ją 
Ina zabawą p-sLczną — powinien był wiedzieć, 
że tego rodzaju wypadki są możliwe, zresztą 
sam tańczył į przebywał w towarzystwie innych 
jzobiet. Na pożegnanie podała Pani rękę przy- 
padkowemy znajomemu. Tak postąpiłaby każ- 
jda kulturalna kobjeła. Ów pan w którego to- 
|warzystwie spędziła Panj kilka chwil, ckazał się 
rycerskim i dopomógł Jej do odezukania zguby. 
W podzięce za ten fakt podała mu Pani rękę. 
[Narzeczony Pani postąpił źle, obraziwszy JĄ, 
jale fakt ten tłomaczyć należy silnym uczuciem, 
jakie żywi dla Pani, Po prostu jest zazdrosny 
lo każdego mężczyznę, jak] się na Nią spojrzy. 
Nie mniej jednak powinna Pan; spokojnie i po- 
ważnie z narzeczonym porozmawiać į wytłuma- 
czyć mu, że skoro jednak będzie Panj dokuczał 
i zatruwał życje — przestanje go Pani obdarzać 
tak silnym, jak dotąd, uczuciem, Nie zawiniła 
Pani, nie spotyka się z tamtym panem, nie stara 
się go widywąć. Jeżeli ów pan jednak w dal- 
ciągu będzie wyczekiwał 


się w dzienniku urzędowym wezwanie, 
a jeśli dana osoba nie zgłasza się w| 
ciągu trzech dni, — małżeństwo zostaje 
unieważnione. 


wagi obcemu na niestosowność takiego zacho- 
wania, gdyż to naraża Jej opinię. 

„NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK* W GODU- 
Sądząc z przysłanej mi fotografii — powi- 
się pan cjeszyć powodzeniem u niewiast. 
tojny mężczyzna, energiczne rysy twarzy, 


(z) Podróżni, którzy przed paru mie-|o upór st i uważał, że ostatnia twierdząc, że ` myślące erato, i marzące oczy, Mam wrażenie, 
siącami przybyli z Chin do Ameryki, by mola aeg jest święta. E pono. piia własnej, orga że Jest | niesłusznie rozgoryczony, gdyż jed- 
rys Angeles świadkami niesamowi:|wiłem wreszcie przenieść się do Ame. | rozpłakał się serdecznie. demka m cenę etid 
ego zenia, erykanin Daniel | ryki i t t l , b f ety podobne ną do ą e 
Haggat dobyt rewolweru i dał dwa strza Tr ak A Ry W. dniu 1 lutego Haggat odpowiadałfł.zczęgtwie pokochał, Niech się Pan  rozejrzy 


ły w kierunku starego Chińczyka, który 
stał o parę kroków za nim. p 


mi się, że pozbyłem się uparciucha. To 
też gdym ujrzał go nagle przed r © 


przed sądem w Los Angelos, który bio- 


+ opiękunie | odpłacj Panu serdecznym uczu- 


Ciężko ranny Chińczyk zdąć 0 | Los Angeles, myślałem, że to upiór. i i 
powiedzieć, że nazywa się ir AR re zdając sobie krikt z tego, co czynię, zabójstw ipia SE o m3 el a Ta == znaleźć żon, Brean v 
strzelił y i że dopiero wówczas | dobyłem i strzeliłem. Ze względu na zły stan nerio uwierzyć. Hoże Glązaczki By Ho z 
pan jego dał do niego strzały. Gdy Haggatowi oznajmiono, że Chiń- t spędzi ten okres czasu urody, pracowitości i zalet dobrych gospodyń, 
Haggat doznał poważnego wstrząsu! śmiercią wziął winę na sie.: dla nerwowo-chorych, sz ton I zatok... Mieszka Ran w.dzielnicy w któ- 


nerwowego, Gdy przyszedł 
opowiedział dziwną historię. 
"mob Jestem synem Samuela" Johna 
Haggat, który osiedlił się w Szanghaju 
przed 24 laty, gdzie przyszedłem na 
świat, Ojciec zmarł 6 lat temu, a przed 
śmiercią wezwał do siebie starego Her- 
berta i polecił mu, aby wiernie tmi 
i nie odstępował ani na krok, 

Herbert aori potraktował pole- 
cenie ojca i Otoczył opieką, ra 
w król czasie stała się nie do zniesie 
nia, Cała kolonia europejska w Szang- 
haju śmiała się ze mnie, gdyż Herbert 
nie opuszczał 

'szelkie moje perswazje odbijały się 


„Bieg marafoński” 
zakochanej dziewczyny 


Przezwyciężyła wszystkie prze- 
szkody, aby połączyć się 
z ukochanym 


(sb) Pisma jugosłowiańskie donoszą o 
niezwykłym „biegu maratońskim”, które 
jo bohaterką jest młoda córka wieśnia- 
serbskiego, zamieszkałego we wsi 
Bresko. We wsi tej mieszkał zamożny 
ste Stoja Mijics. Posiadał on cór- 
ę, słynącą z urody w całej okolicy, — 
Mijics postanowił wydać ją zamąż za 
syna sąsiada, który był równie jak on 
właścicielem większych obszarów ziem- 
skich. Córka bogatego gospodarza zako 


do siebie, 


Przygotowania do ślubu 

(t) Pisma angielskie doniosły nie- 

dawno, że ślub księcia Windsoru z panią 

Wallis Simpson odbędzie się w dniu 2 

maja roku bieżącego w gmachu amba- 
sady angielskiej we Wiedniu, 


y we 

Obecnie przyjaciółka eks-króla przy- 
gotowuje w  gorączkowym pośpiechu 
swoją ślubną wyprawę. Zwiedziła ona 
ostatnio najelegantsze magazyny w Can- 
nes, gdżie nabyła ogromną ilość brokatu 
A przeszło sto yi piee Dar vai? 

ly par ręka! le- 
złiczoną ilość chustek i t, p. Suknie i 
kostiumy wykona dla pani Simpson naj- 
większy dom mody w Paryżu, Moly- 
neux, 

Po raz pierwszy od wielu tygodni pa- 
ni Simpson łą zerwać ze 
dotychczasowym  pustelniczym trybem | 

i zaczęła bywać w towarzystwie, 


(z) Poczynając od marca r. b., 
ruch pocztowy na terenie imperium 
trjakiego odbywać się będzie drogą po- 
wie! 


cały 


lubna pani Simpson 


som 


Nanowiefrzne ambulanse poczfowe 


Ruch pocztowy w Anglii odbywać się będzie 
wyłącznie w przestworzach 


Pan nie narzeka na kobiety, ale raczej ro- 
się wśród swych znajomych | kolegów, 
zacznie bywać u tych, którzy mają siostry na 
względnie zaprzyjaźni się z ich rodzi- 
zami. Ręczę, że znajdzie Pan kobietę taką o 
Jakiej marzy, 

„JASNOWŁOSA HELA” W ŁODZI. Niestety 
jnie otrzymałam poprzedniego listu, Prawdopo- 
jdobnie zaglnął w drodze, albo był mylnie za- 
adresowany. Oczywiście powinna się Panl stas 
jrać o odzyskanie wolności, zwłaszcza, że mąż 
Pani ożenił się powtórnie, Niech się Pani uda 
do adwokata, specjalisty od spraw rozwodo- 
wych | zwierzy mu się ze swych kłopotów. — 
Musi się znaleźć Jakaś rada na unieważnienie 
jmałżeństwa. Jeżeli nawet ślub męża, w świetle 
[prawa | religil jest nieważny, to I tak ze wzglę- 
jdu na fakt opuszczenia Jej — powinna się Pani 
jstarać o unieważnienie małżeństwa. Dobry 
adwokat nie zawaha się przed napisaniem poda- 
ia do Rzymu. Sądzę, że da się coś zrobić bez 
konieczności zmieniania religii w której się Pa- 
pl wychowała. 


eks-króla angielskiego 
Podczas jednego z przyjęć, wydanych na; 


jej cześć w Monte Carlo, zerwała się z) 
miejsca i klaszcząc w dłonie, poprosiła! 
cyganów, aby zagrali ulubione jej tangi 
argentyńskie. Zostało to przyjęte hucz 
ża oklaskami przez resztę towarzy- 
stwa. 


indsor zamówił niedawno u iednego 
największych jubilerów paryskich biżu 
terię dla swej narzeczonej. Wartość tej 

żuterii ma podobno przekraczać 200) 
tysięcy funtów, Składają si> na nie 
przepyszne broa olety z szafirów, opraw, 
wych w platynie, cudowne kolie brylan- 
towe oraz wspaniała korona, wysadzana| 
szmaragdami, 


Czy wiecie, że...” 


— w ubiegłym roku uczony amery- 
ikański Wiliam Beebe ustalił rekord gle- 
okości, opuszczając się na 900 metrów 
od powierzchnię morza. Obecnie inży- 
inierowie japońscy postanowili zdystan- 


I tak w .1929 r. wprowadzono pocztową 
obsługę lotniczą z Indiami, w 1931 — z 
Wschodnią Afryką, w 1932 — Alryk. 


ię j r i 3. Południową; w 1933 r. samoloty poczto-Ąsować go. W tym celu zbudowali lódź 
e Pre FA Bos i- Wielka flota 4-motorowych, srebrno-|we docierały do wysp Archipelagu Ma-gpodwodną, która będzie w stanie wy- 
com, że nie wyjdzie zamąż za wybrane- | białych samolotów, rozwijających szyb- | lajskiego i wreszcie dopiero w 1934 r.gtrzymać ciśnienie nawet na głębokości 


go dla niej narzeczonego i ucieknie do 
swego ukochanego. 

Rodzice, w obawie, by córka nie 
spełniła groźby, rozebrali ją do naga i 
uwięzili w pustym pokoju. 


W przeddzień ślubu, dziewczyna wy* | 
łamała drzwi i, mimo iż była naga i bo-, 
sa, popędziła przez zasypane śniegiem, 


pola do skromnej chatki, w której miesz 
kał jej ukochany, Pięć kilometrów prze- 
biegła córka Mijicsa. ; 
Niezwykły jej „wyczyn sportowy” 
wywołał sensację w całej Jugosławii — 
Ojciec dziewczyny, widząc, że nie zdoła 
przełamać oporu córki, zezwolił na jej 
małżeństwo z biednym dozorcą. 


kość 200 klm. na godżinę,. obsługiwać 
będzie całą Wielką Brytanię, Każdy apa 
rat zabierać będzie 5 ton poczty i 24-ch 
pasażerów w dzień, a 16-tu w nocy... 
Zdawaćby się mogło, że plan taki 
jest utopią. Wystarczy jednak przestudio 
wać rozkład „Imperial Airways" na rok 
1937, ażeby przekonać się, że jest to naj 
bardziej trzeźwa rzeczywistość 1937 r. 
Gdy w listopadzie 1919 r. angielska 
poczta powietrzna rozpoczęła swą dzia- 
łalność, spotkała się z ogólnym scepty- | 
cyzmem. Rozwój jej dawał początkowo! 
bardzo wiele do życzenia— i dopiero 
stopniowo począł obejmować coraz to 
dalsze tereny imperium brytyjsk ego. — i 


3.000 metrów. Uczeni, którzy przy po- 
mocy tej łodzi opuszczą się na dno mor- 
skie, mają zbadać okolice podmorskie, 
które od wielu lat już są ośrodkiem 
strasznych wstrząsów podziemnych. 

— w stanie Jowa wybuchł niecodzien- 
ny skandal. W czasie ciągnienia loterii 
klasowej główna wygrana padła na nu- 
mer 000.000. Okazało się jednak, że lo- 
su z takim numerem wogóle nie wydru- 

owano. Dotychczasowe ciągnienie zo- 
stato wiec unieważnione, a następne od- 
bedzie się po wydrukowaniu brakujące- 
zo numeru, Na wieść o tym, tysiące re- 
lekfantów zgłosiło się celem wykupie- 
nia losu Nr. 000.000. 


sieć poczty powietrznej objęła również, 
Australję, 

„Imperial Airways", przetransporto- 
wała w 1935 r. 30 ów listów, . 
Liczba przesyłek pocztowych z roku) 
ubiegłego nie jest dotychczas ustalona, 
przekracza jednak tę cyfrę kilkakrotnie 

Od marca r. b. listy z Angli do In- 
dyj wzgl. odwrotnie, przesyłane będą w, 
ciągu dwuch i pół dni, do Afryki Połud 
niowej — w 4 i pół, do Australii — w 7, 
do Nowej Zelandii — w 8 dni. Samoło-| 
ty odbywać będą swe trasy we dnie i w, 
nocy, zmieniając tylko kapitana, pierw- 
szego oficera, intendenta, oficera radio- 
wego, dwuch stewardów i załogę, 
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Pozosfawił 5-ro dzieci |Z dramatów wielkiego miasta... 


Brak pieniędzy na kino powodem samobójstwa 


Młodociany desperat zmarł w szpitalu. —Samobójstwa z rozpraczy z powodu 


i zbiegł w nieznanym kierunku 


Łódź, 20 lutego. 

gr) — Do policji nadeszła w dniu 
wczorajszym wiadomość, że niejaki Wła 
dysław Kowalski, zam. przy ul. Sanoc- 
kiej 6/8 przed kilku dniami wyszedł z 
domu, p jąc S-ro drobnych 
dzieci, Kowalski więcej do domu nie 
powrócił. Dzieci znalazły się bez żad- 
nej opieki, 

Nieszczęśliwym maleństwem zajęły 
się władze, które skierowały j 
skiego domu wychowawczego. 


je do piej 


Łódź, 20 lutego. 


(gr) — Onegdaj donosiliśmy o wstrzą | staliliśmy, 
sającym samobójstwie 16-letniego Cze- | pieniędzy 


piec znalazł śmierć na miejscu. Jak u- 
przyczyną kroku był brak 
na.. kino i chęć zrobienia ro- 


| sława Śniadego (Kilińskiego 205), ucznia | dzicom na złość. 


monterskiego, który powiesił się na bu- 


Wczoraj kroniki pogotowia miejskie- 


dowli przy ul. Bandurskiego 10. Chło-!go znów zanotowały wypadek targnię- 


Interwencja sezonowców w magistracie 


związku z obaleniem przez radnych Obozu Narodowego wniosku 
o zaciągnięciu pożyczki na roboty publiczne, — W przyszłym 
tygodniu odbędzie się specjalna konferencja 


Łódź, 20 lutego. 

(k) — Jak wiadomo, na ostatnim po- 
siedzeniu rady miejskiej radni z Obozu 
Narodowego obalili wniosek o zaciąg- 
nięcie pożyczki na prowadzenie tegoro- 
cznych robót sezonowych w Łodzi w 
pełnym zakresie, 

W związku z tym w dniu wczoraj- 
szym do zarządu miejskiego zwróciła 
się delegacja poszczególnych związków 
zawodowych, interwenlując w tej spra- 
wie u p. prez. Godlewskiego. 

Delegacja oświadczyła, że sezonow- 
cy są oburzeni na obalenie wniosku w 
sprawie zaciągnięcia dodatkowych kre- 


dytów i proszą zarząd miejski, aby mi- 

mo wszystko 

POCZYNIŁ ODPOWIEDNIE - STARA- 

NIA, BY TEGOROCZNE ROBOTY Z0- 

STAŁY ROZPOCZĘTE JAK NAJ- 

WCZEŚNIEJ I BYŁY PROWADZONE 
W PEŁNM ZAKRESIE. 


Delegacja wskazała, że jeśli roboty 
publiczne w Łodzi nie będą ropoczęte 
już z dniem 1 kwietnia — 

WIELU SEZONOWCÓW NIE BĘDZIE 
MOGŁO. PRZEPRACOWAĆ 156 DNI 
W 26 TYGODNIACH. 
czasokres, wymagany dla uzyskania u- 


stawowych zasiłków. 

P. prez. Godlewski oświadczył, że w 
obecnym stanie rzeczy jest to niemożli- 
we, jednak zarząd miejski zastanowi się 


nad tą sprawą i zaprosi przedstawicieli t 


związków zawodowych na konferencję, 
na odbędzie się w przyszłym tygo- 

u. 

Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 
szym we wszystkich związkach robot- 
ników sezonowych odbędą się specjal- 
ne zebrania, celem naradzenia się nad 
wytworzoną sytuacją, przy czym spo- 
dziewane są liczne rezolucje. 


W czwartek Rada Miejska 


dokona powtórnego wyboru prezydenta miasta. 


PPS 


ponownie wystawi kandydaturę p. Norberta Barlickiego 


Łódź, 20 lutego. 

BŁ) w E aie Dj *wójewó? 

auke - Nowak przesłał na.rece pre- 
S e GodfóWŚICZÓ pismo, w MIGA 
urzędowo komunikuje, że p. Norbert 
Barlicki nie został zatwierdzony na sta- 
nowisko prezydenta miasta i że decyzją 
p. ministra sprpaw wewnętrznych jest 
ostateczna w administracyjnym toku iri- 
stancji. 

Równocześnie p. wojewoda zarzą- 
dził nowe wybory prezydenta miasta i 
polecii w tym celu zwołać posiedzenie 
wyborcze rady miejskiej na czwartek, 
dn. 25 b. m. 

W związku z tym prez. Godlewski 
wystosował do radnych zaproszenia na 
posiedzenie wyborcze, komunikując, iż 
dotyczy ono tylko wyboru prezydenta, 

Jak wynika z powyższego decyzja 
odnośnie kandydatur trzech wiceprezy= 
'dentów miasta jeszcze nie zapadła i nie 
należy Się jej spodziewać przed ponow- 
nym wyborem prezydenta, 

Dowiadujemy się, iż odbyło się po- 
siedzenie egzekutywy PPS, na którym 
ostatecznie postanowiono wysunąć na 


posiedzeniu wyborczym rady miejskiej: 
powtórnie kandydaturę p. Norberta Bar. ' 
lickiego na stanowisko prezydenta m. 


Łodzi, |" E 
Następne zwyczajne posiedzenie Ra- 


Ulica Jęczmienna zalana wodą: 


Na Ioflanckiej sytuac; 

Łódź, 20 lutego. 

{k] — Na ulicy Inflanckiej na Bału- 

tach, gdzie onegdaj nastąpiła powódź 

wskutek szybkiego topnienia śniegu, 

przez cały dzień wczorajszy trwały pra- 

ce, celem skierowania wody do ścieków. 
znajdujących się w pobliżu, 

Jak się dowiadujemy, dzięki energi 
nym wysiłkom władz, które zarządziły 
kopanie specjalnych rowów, sytuacja zo 
stała już całkowicie opanowana i woda 
w południe zaczęła ustępować, 

Osuszone zostały już suteryny w do- 
mach oznaczonych numerami: 4, 5, 7 i 9 
gdzie onegdaj wdarłe się woda. zalewa- 
jąc je aż po sufity. 


2 4 


gicz- | 


dy> Miejskiej, dla załatwienia tych! 
mvszystkicii Spraw, Które nie Tozpatrzo- 
mo z powodu awantur, wynikłych z wi-. 


ny radrycir”Obozi Nirodowego, odbę- 


Łódź, 20 lutego. 
(gr) — Wczoraj ujęty został na ulicy 
28 Pułku Strzelców Kaniowskich poszu- 
kiwany listami gończymi 28-letni Wła- 
dystaw Wieczorek, nigdzie w Łodzi nie 
meldowany. I 
Wieczorek zbiegł w swoim czasie z, 
aresztu w Działoszynie, osadzony za po-, 
pełnienie tam przestępstwa i znalazł się, 
w naszym mieście, Pod eskortą odtran- 
sportowano go do dyspozycji policji 
działoszyńskiej. | 
Również podczas obchodu patrolu wy! 


dzie się dopiero w czwartek. 4 marca, 


{Na posiedzeniu tym źnajduje sie mlędzy |! 


innymi sprawa zasiłków dla robotników. 


sezonowych» =" CFAE 


Dwaj poszukiwani przestępcy 


wmjeci przez wowkadovwe > wy ma UBAŻCYJ 


działu śledczego zatrzymano na ulicy 
Piotrkowskiej ukrywającego się przed 
władzami bezpieczeństwa 45-letniego 
Zeliga Goldberga, bez stałego miejsca 
zamieszkania, którego urząd prokura- 
iw i je za szereg 
oszustw, popełnionych na terenie na" 
szego miasta. d 
Goldberga przewieziono do więzienia 
przy ul. Kopernika i powiadomiono 0 
jego aresztowaniu rejonowego prokura- 
tora, ; 


„Krói“ w domu nociegowym 


Niezwykła awantura przy ulicy Cmentarnej 10, wywołana 


Łódź, 20 lutego. 

(k) — W domu noclegowym przy ul. 
Cmentarnej 10a doszło onegdaj w nocy 
do dużej awantury, lanej przez jed 
'nego ze stałych bywalców tego domu, 


ja została opanowana 
| Komunikacja kołowa wskutek cz 
| 


ciowego ustąpienia wody może się odl y | 
wać. Natomiast ruch pieszy natrafia na 
poważne trudności. 


bo przechodnie 
hloka, jakie ię 


cy potworzyły, 

W dniu wczorajszym zalana została 
również ulica Jęczmienna na Mani, ale 
Ina szczęście obeszło się bez żadnych 
'szkód, gdyż ulica jest bardzó słabo zabu 
dowana i zamieszkana i woda zalała tyl-| 


|ko duży plac, przeznaczony pod budowę 
, Na innych ulicach niebeznieczeństwa 


| zalania wodą nie ma. 


przez pijanego włóczęgę 


56-letniego Aleksandra Grabowskiego. 
Grabowski jest włóczęgą i notorycz* 
nym pijakiem. Pieniądze na wódkę czer- 
pie z żebraniny, 
wieczorem, 


tu, gdzie wszczął nową awanturę. 

Wczoraj odpowiadał on pr: refera 
tem karnym starostwa grodzkiego Í za 
zakłócenie spokoju skazany został na 3 
dni bezwzględnego aresztu. 


Głodnego nakarmić— 
nagiego przyodziać 


Str. 3 


choroby siostry, po kłótni z żoną, matką i z powodu odmowy zasiłku z Funduszu Pracy 


cia się na życie 17-letniego chłopca, 
którego w stanie nieprzytomnym znale- 
ziono na ulicy Żeromskiego, w pobliżu 
parku im. Poniatowskiego, Młodzieniec 
napił się kwasu solnego. Początkowo 
nazwiską jego nie można było ustalić, 
gdyż nie posiadał przy sobie żadnych 


dokumentów i był do Ostatniej chwili 
nieprzytomny. Nad ranem na chwilę 


przytomność odzyskał i wówczas oka* 
zało się, że był nim 17-letni Stelan Ja- 
jelski, zamieszkały przy ul. Kaszub- 
sl 22. 

Wczoraj chłopiec zmarł, O tragicz- 
nym wypadku powiadomił szpital poli- 
cję, która z kolei odszukała rodziców 
desperata. czasie przesłuchiwań 
członków rodziny Jagielskiego AŻ 
na jaw, że chłopiec był bez pracy i po- 
wodem jego samobójstwa była również... 
odmowa ze strony iców wręczenia 
mu pieniędzy na kupno biletu do kino- 
eat: 


ru. 

Jagielski spotkał się wczoraj z wy- 
mówkami ze strony rodziców, którzy na 
pół żartem oświadczyli mu, że wstyd, 
by tak dorosły młodzieniec nie zarabiał 
i ciągle patrzał na rodziców i był stale 
od nich zależny. Matka ś. P: „ Jaglel- 
skiego delikatnie dała mu tymi słowami 
do zrozumienia, że już najwyższy czas, 
by chłopiec, po ukończeniu szkoły zajął 
się sobą i poszukał sobie jakiegoś za- 


cia, 

k Chłopiec przejął się odmową pójścia 
do kina tak strasznie, że wyszedłszy Z 
domu, około godziny 1-ej w nocy napił 
się kwasu solnego zdala od domu rodzi- 
cielskiego, bo na ulicy Żeromskiego, 
Gdzie desperat przebywał przez szereg 
godzin od chwili opuszczenia mieszka- 
nia, aż do znalezienia go na bruku ulicz= 
nym — pozostanie ma wieki tajem- 
MICĄ:.+ +. a 


.» 
W godznach popołudniowych we* 
lzwano pogotowie ratunkowe do) domu 
przy ul. Wrześnieńskiej 31, Jak się 0- 
kazało, w mieszkaniu Walczakowej 
otruł się kwasem solnym jej syn, 31-let- 
ni Antoni, zamieszkały przy ul, Jesio- 
nowej 12. Desperat targnął się na życie 
po ostrej kłótni ze swą matką na tle 
stosunków rodzinnych, gdyż Walczak 
jest człowiekiem żonatym. Stan Wal- 
czaka nie jest groźny. Przebywa on 0- 
becnie na kuracji w szpitalu Ubezpie- 
czalni Społecznej. ogi 


. x 

Trzeci wypadek samobójstwa wyda- 
ruyn wią ma przystanku tramwajowym 
przy Placu Hallera, gdzie znaleziono bez 
rzytomności w godzinach nocnych 18- 
letnią Ernę Litke, zamieszkałą frzy ul. 
Limanowskiego 49, RI 

Dziewczyna, jak ustalono u jej rodzi- 
ców, zrozpaczona ciężką chorobą swej 
młodszej siostry, pokłóciła się z matką 
na temat jej dalszego leczenia i w oba- 
wie przed śmie: ochanej dziew- 
czynki, pragnęła przed nią zejść ze 
swiata. 


I tym razem desperatka napiła się 
kwasu solnego, W stanie poważnym 
przewieziono ją do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej. SA 

Ą 

Ostatni zamach samobójczy doby u- 
biegłej miał miejsce na ulicy Widok, w 
pobliżu domu nr. 4, Desperatką była 
33-letnia Zofia Łukasiewiczowa (Doły 


Łukasiewiczowa, po przyjściu do 
przytomności opowiedziała, że przyczy- 
ną rozpaczliwego kroku była odmowa 
ze strony Funduszu Pracy dawania jej 
dalszych zasiłków żywnościowych, 

Łukasiewiczowa nie żyje ze swym 
mężem. Dochodzenie Funduszu usta- 
liło jednak, że zamieszkuje ona obecnie 
z „przyjacielem”, który dobrze zarabia 
i utrzymuje ją. Z tych zasad odmówiono 
dalszych wsparć i to było powodem roz- 
paczy Łukasiewiczowej. 

Desperatka zażyła jakichś kropli, któ 
re, według opinii lekarza vogətowia, 
mogły spowodować śmierć. Jedynie 
dzięki natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej zdołano ja uratować. 


od | nr. 33). 3 
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Adw. Z. Hofmoki - Ostrowski 


Tajemnica Pawła Grzeszolski 


W całej historii frucie 


Nigdy, dokoła żadnego procesu, nie 
nagromadziło się tyle złości ludzkiej, tyle 
nienawiści, tyle najniższych instynktów, 
jak przy sprawie Pawła Grzeszolskiego. 

Jakiś potępieńczy wir otoczył tego 
człowieka Co chwila jakaś nowa ana- 
liza, nowa ekshumacja zwłok. Padały 
słowa oskarżenia, inspirowane przez Bu- 
gajów, szarpano człowieka, szczuto. A 
nad wszystkim górowała tendencja, 
konwulsyjna tendencja powiązania zgo- 
nu żony ze Śmiercią dzieci jednym łań- 
cuchem  trucicielskim. Przewiiali się 
przed sądem niektórzy świadkowie, co- 
raz dzikszym; coraz bardziej nieludzkim 
posługujący się kłamstwem. 
` — Ukrzyżować go! Ukrzyżować! 

Tłum wył i domagał się ofiary. Nie- 
nawiść, zrodzona na ulicy sosnowiec- 
kiej, przeciskała się wszelkimi szparami, 
wszelkimi szczelinami. Ofiarą masowej 
hypnozy i zakłamania padali wszyscy. 
niemal. 

Zeznawały koleżanki zmarłej Lucyny 
Grzeszolskiej. 

Raz widziałam, jak Grzeszolski 
przywiózł dzieciom pączki. Były posy- 
pane jakimś białym proszkiem. Lucyna 
nie chciała jeść... 

Inna koleżanka: 

— Widziałam raz, jak Grzeszolski 
otworzył biblioteczkę, w której stały ja- 
kieś buteleczki, wyjął jedną poszedł do 
kuchni, gdzie gotował się obiad, a po 
chwili wrócił i wstawił buteleczkę napo- 
wrót do szatki. 

A przecież od 10 dni wówczas upra- 
wialiśmy taniec św. Wita dokoła śmie- 
tany i zupy pomidorowej oraz znalezio- 

_nego-w. niej osadu w postącj krupek, a 
przecież ani o proszku na pączkach ani 

"a płynie z buteleczki nie mogło być 
nowy. i 1 


ADRIA: — „Mayerling“, 


Siedząc z boku i słuchając tych słów, 
doznałem może najboleśniejszego uczu- 
cia z tych, jakie we mnie budziły po- 
szczególne fazy tego makabrycznego 
procesu. Miałem wrażenie, że przestaję 
rozumieć co się dokoła mnie dzieje. 
Porwany w wir zakłamania patologicz* 
uego mogłem odczuwać tylko ból, wi- 
dząc jak młode, 18-letnie dziewczęta, 
ogarnięte szałem sugestii ulicznej, zmy- 
slają jak z nut. 

A restaurator z Szopienic? Pod przy- 
sięgą, kilkakrotnie ze wszystkich stron 
indagowany, pytany kiedy widział Grze- 
szolskiego w Szopienicach, rozmawiają- 
cego z urzędnikami fabryki Giesche 
(gdzie wyrabiano tal) — upierał się ka- 
tegorycznie, że było to w kwietniu 1935 
roku. 

— Doprawdy w kwietniu? A może 
kiedy indziej? — pytał ze zdumieniem 
przewodniczący, 

Nie, restaurator widział go w kwiet- 
niu, Pamięta to dokładnie, gdyż tego 
dnia właśnie miał spór z dostawcą piwa. 
1 odszedł z tym twierdzeniem i nikt go 
nie prostował. Tylko na ustach przewo- 
dniczącego błąkał się uśmiech. Bo prze- 
cież wszyscy wiedzieli, że Grzeszolski 
został aresztowany 22 stycznia 1935 ro- 
‘ku i w kwietniu nie mógł być w Szopie- 
nicach, gdyż przebywał w więzieniu. 
| Albo stanął przed sądem były goniec 
w fabryce Grzeszolskiego ì zaczął pra- 
wić historie o truciznach, tajnych pra- 
cach Grzeszolskiego. W końcu I sąd miał 
tych bredni dość. 

— Czy pan obrońca ma pytanie? — 
zapytał mnie z uśmiechem przemiły sę- 
dzia-przewodniczący. 

- Czy mam pytanię? . Tak, miąłem,tyl- 
to Jedni S SOGE PRSWUM NSE 
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Przedruk wzbroniony 


— Czy świadek nie przypomina sobie 
przypadkiem, aby upadł kiedyś na 
głowę? 

Troszkę śmiechu, troszkę konsterna- 
cji, lekka uwaga ze strony prezesa... no 
i świadka. 

Takiego korowodu załganych pół- 
analfabetów z wąskich uliczek przedmie- 
ścia nigdy nie widziałem i zdaje się, już 
nigdy widzieć nie będę. Masowa suge- 
stia w procesie Grzeszolskiego orgie 
prawdziwe święciła. 

A wszystko powstało od tego jednego 
okrzyku Władysława Bugaja, brata jego 
pierwszej żony: 

— OTRUŁ! 

Otruł żonę — gdyż chciał się oże- 
nić ze Staciwińską. Otruł więc i dzieci, 
gdyż chciał się ożenić ze Staciwińską.,. 

STACIWIŃSKA.  STACIWIŃSKA. 
Ten zły duch, ten demon, który opętał 
Grzeszolskiego i uczynił z niego trzykrot 
nego zbrodniarza. Ba, jakiego zbrodnia- 
rza. W całej historii trucicielstw, jaka 
znana jest nam od czasów Średniowiecza 
po dzień dzisiejszy, nie zanotowano 
zbrodni otrucia własnych dzieci. PIERW 
SZYM, NA PRZESTRZENI WIEKÓW 
BYŁ — PAWEŁ GRZESZOLSKI. 

Dwie osoby były zazdrosne o Staci- 
wińską. I dwie osoby rozpoczęły z nią 
walke. Pierwszą była śp. Anna Grzeszol 
ska. Drugą — Kuczalska. 

Anna Grzeszolska padła, niestety, 0- 
fiarą plotki. Wtedy, gdy jej szeptano do 
ucha, że Staciwińska jest kochanką Grze 
szolskiego, wtedy Grzeszolski był po 
twukrotnej zaledwie rozmowie ze swą 
przyszłą żoną. Nic o niej nie wiedział. 
Nie go nie obchodziła ta mała uczenica 
seminarium, to 15-letnię niełądne dzię- 
cko. Gdyby nie zazdrość, wielka, potęż- 


ielstwa nie zanotowano zbrodni ofrucia własnych dzieci 


na, nieludzka zazdrość Anny Grzeszol- 
skiej — nie związałyby się zapewne ni- 
gdy w życiu ich losy. 

TO ZAZDROŚĆ KAZAŁA ANNIE 
GRZESZOLSKIEJ BIĆ I POLICZKO- 
WAĆ STACIWIŃSKĄ. To zazdrość ka- 
zała jej policzkować męża. To zazdrość 
kazała jej zwierzać się przed rodziną, że 
mąż ze Staciwińską... 1 jako następstwo 
tego uczucia, jako następstwo przekona- 
nia, wpojonego w rodzinę był okrzyk: 


— OTRUŁ! — który rozległ się w 
domu Bugajów, gdy biedna kobieta zmar 
ła na otłuszczenie serca. MIAŁA LAT 
44, WAŻYŁA 100 KG. 


Była jedna osoba w rodzinie Buga- 
jów, która początkowo powtórzyła ok- 
rzyk: „Otruł!”, ale już w tydzień później 
czyniła heroiczne wysiłki, by plotkę za- 
tuszować, by przestano o tym mówić, 
by oczyszczono Grzeszolskiego z wszel- 
kich podejrzeń. TO BYŁA KUCZALSKA. 
Bo tu oto rozpoczynają się dzieje nie- 
zwykłego stosunku, jaki przez krótki ok- 
res czasu łączył KUCZALSKĄ Z GRZE- 
SZOLSKIM. Był taki fragment w toku 
przewodu w sądzie okręgowym, gdy 
przewodniczący nakazał opróżnienie sall 
obrad, gdy kazał wyjść publiczności, 
dziennikarzom, gdy sprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Ten krótki 
iragment objął tak samo krótki okres 
stosunku, łączącego Kuczalską i Grzeszol 
skiego. Tylko krótki okres. Gdyż Grze 
szolski nie powiedział wówczas wszyst- 
kiego. MNIE POWIEDZIAŁ WSZYST- 
| KO. I tu właśnie kryje się RZECZ WIEL 
KA, SKRZĘTNIE UKRYWANA, KTÓRA 
| TŁUMACZY WIELE, BARDZO WIELE. 
„ (DALSZY, CIĄG JUTRO). 


JASKINIA GRY W CUKIERNI 


W lokalu przy ul. Zawadzkiej 14 uprawiano hazardową grę w karty.— 
Właściciel i kierownik przedsiębiorstwa zostali ukarani bezwzględnym aresztem 


Łódź, 20 lutego. Gdy wkroczyli do lokalu — gra była obydwu toczyła się rozprawa w refera- 


CASINO: — „Szampański walc%, 
CORSO: — „Braterstwo krwi”. 


INO: — „Czarujące QOczy*. 
METRO: — „Mayerling". 

MIRAŻ: — „Fedora, 

PALACE: — „Dla ie Mario”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Moja gwiazdeczka”. 
RAKIETA: — „2-dni w raju". 

RIALTO: — „Robert i Gloria”, 

TON: —®, Rok 2000". 


KAFNECUK SSA 
TEATR MIEJSKI. 

*Wcezorajsza premjera sztuki p. t: „Powódź" 
Bergera , w reżyserjj Jerzego Roninia Bujań- 
skiego, zdobyła sympatyczny oddźwięk wśród 
publiczności. 

Dziś, w sobotę oraz w niedzielę o godzi 
nie 8.30 wiecz. powtórzenie „Powodzi” 

W sobotę i w niedzielę o godz. Ë poł. 

ebera 
oba te przedstawienia 


bawić będzie publiczność komedia 
„Bęben”. — Ceny na 
źniżone 


PORANEK W TEATRZE MIEJSKIM. 

W niedzielę o godzł 12-ej daną będzie dla 
mejsterszych sfer po cenach majaiżizych powó- 
dłoniówa astaka Wemera „Ludzie'z6 krze” 2 
Krystyną Ankwiczówną. 


ADA SARI, DIMITR SMIRNOW i ALEKSAN- 
DER BALABAN w TEATRZE MIEJSKIM, 
Niezwykła atrakcja czeka łódzkich melo- 
manów w poniedziałek, dnja 22-go lutego o go- 
dzinie 8.30 wiecz. Troje najsłynniejszych śpie- 
* waków jednego wieczoru, w przepięknej operze 
yTraviata', Sari, Smirnow į Bałaban — to trzy 
fascynujące nazwiska. Przy pulpicie kepelmi- 
strzowskim dyr, T Ryder. 


TEATR POLSKI. 
(Cegielniana 27}. 

Z powodu niezwykłego powodzenia zespołu 
„Teatru 13 Rzędów”, świetna sztuka Shawa 
„Profesja Pani Warren" z Ireną Horecką wej- 
dzie na afisz Teatru Polskiego w poniedziałek, 
dnia 22-go b. m. 

W sobotę dn. 20-go i w niedzielę 21-go 
b m. nieodwołalnie ostatnie dwa dni występów 
„Teatru 13 Rzędów”, 

sobotę i w niedzielę odbędą się również 
przedstawienia popołudniowe o godz. 4.30 po 
cenach zniżonych. 


(k) — Do władz wpłynęły ostatnio za-|w pełni. Przy jednym ze stolików sie- 
meldowania, że mimo aźnego zakazu | działo kilkanaście osób, a przed każdym 
w niektórych cukierenkach w Łodzi graczem leżała pokaźna suma pieniędzy 
uprawiana jest hazardowa gra w karty. |i sztonów. 

Na skutek tych informacyj nad podej- Na widok przybyłych, w cukierni wy 
rzanymi lokalami roztoczona została buchła panika, Gracze poczęli swałtow- 
obserwacja, f nie chować pieniądze í karty, a ponie- 

Drogą dochodzenia, iadowcy usta | waż niektórzy z nich usiłowali przy oka- 
lili, że w cukierence Leslaua przy ulicyjzji schować także pieniądze swych to- 
Zawadzkiej 14, zbiera się co wieczór warzyszy — wynikła piekielna awantu- 
liczniejsze towarzystwo, spędzając czas ra, która o mało co nie zakończyła się 
na grze w karty, przy czym stawki są | masową bójką, 
bardzo wysokie. Wywiadowcy zlikwidowali szybko 

Wobec powyższego, onegdaj późnym | zajście, _ wylegitymowali wszystkich 
wieczorem wywiadowcy udali się pod po |uczestników gry, a właściciela cukierni, 
wyższy adres, celem dokonania rewizji i| Leslaua i kierownika przedsiębiorstwa, 
wylegitymowania uczestników hazardo- | Zylbersztajna, sprowadzili do komisaria- 
wej gry karcianej. 


Radioprogram 


12.03; Sygnał czasu z Warsz. Hejnał z Krakowa, 

1203—12.40: Miniatury instrumentalne (płyty). 

12.40—12.50: Dziennik południowy. 12 50—13,00: 

Melodje Masseneta w wykonaniu skrżypcowym 

(płyty). 13.00 — 14.30: Przerwa. 14.30 — 15.00: 

Teatr Wyobrażni — „Poczajów”, słuchowisko 

dla. dzieci. starszych, w opracowaniu Małgorza- 

ty Sterhówny według opowiadania Jana Paran- 

dowskiego (ze Lwowa), 

15.00—15 15: Wiadomośc; gospodarcze 

1515—15,40: Koncert reklamowy. 

1540—15.55; Pieśni polskie (płyty). 

15.55—1600: O wszystkim po troszku. 

16.00—16.05: Utwory Roberta Schumanna na or- 
ganach (płyty). 

16.05—16.15: „Nasz program”. 

16.15—17.00: Koncert orkiestry wileńskiej pod 
dyr Władysława Szczepańskiego (z Wilna). 

17,00—17,50: Koncert dawnej muzyki (z Krako- 

i kowa). Wykonawcy: Ferdynand  Macalik 

H (wiola da gamba), Melania Saczewiczowa— 
fortepian 1 

17,50—18.00: „Przegląd wydawnictw” — omówi 
prof. Henryk Mościcki. 

18.00—18.10: Pogadanka aktualna. 

118.10—18.16: Wiadomości sportowe ogólne, 

18 16—18.20: Wiadomości sportow» lokalne. 

18,20—1835: Audycja poetycka. — Wiersze 
Marjana Pjechala. 


Wiolonczela (płyty). 

Chwilka artystycznz. 

ogadanka aktualna. 

Audycja dla Polaków zagranicąa— 

ł polska z zagranicy na studiach w 

kraju — w oprac Ireny Gombrowicz. 

19.30—20.30: „Wieczór przy mikrofonie". Wy- 
konawcy: Jadwiga Fontanówna, Jerzy Ger- 
żabek, Kazimierz Dembowski, Stanisław 
Winczewski, Zespół Revellersów, z 
na orkiestra kawiarni „Esplanada 
Transm. z 


i inni. 
kaw. „Esplanada” w Poznaniu. 
20.30—20,45: Nowości literackie — omówi Wac- 
ław Rogowicz. 
5 


5: Dziennik wieczorny, 
Pogadanka aktualna 
©. wieczoru przy mikrofonie 


z Pozna! 
2200—2230: Recital żpiewaczy Haliny Einer. 
2230—2330; Mała orkiestra P. R. pod dyr Z. 

Górzyńskiego z udz. Czwórki Radiowej. 
23.00—0.30: Koncert 

U ICZNE. 


120.00 PRAGA: „Król włóczęgów” — op. Frimla. 

21.00 MEDIOLAN: „Arlesiana” — op. Fr. Cilea. 

21.10 RZYM: Wieczór walców 

2115 PARIS P.T.T.: „Carmen” — opera Bizeta 
(transm. z opr), 

21,45 RADIO-PARIS: Koncert symioniczny 


tu. — W dniu wczorajszym przeciwko | 


|cie karnym starostwa grorzkiego w Ło- 
dzi, — Zarówno Leslau jak i Zylbesztajn 
pie przyznali się do winy, oświadczając, 
| że nie wiedzieli nawet w co grają ich go 
ście, gdyż w krytcznym momencie znaj- 
dowali się w innym pokoju, 

, Ponieważ jednak stwierdzono, że gra 
w karty odbywała się za ich zezwole- 
¡niem — referat wymierzył im surowe 
kary, skazując Leslau na miesiąc bez- 
względneśo aresztu i 1000 złotych grzy- 
|wny, a Zylbersztajna na tydzień aresztu” 
i 100 zł, grzywny, 

| Kontrola cukierenek łódzkich odby- 
I waé się będzie w dalszym ciągu, celem 
zlikwidowania wszystkich jaskiń hazat- 
du, do których wciągani są mieszkańcy 
Łodzi, przegrywając często bardzo po- 
ważne sumy przy niedozwolonych grach 


karcianych. 
R92 
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Wczesny ranek przyniesie 


ny, zajnteresowanie 
jtechnlką i literaturą oraz powodzenie we wszel 
jk ch nowych poczynaniach. Od godz. ii-ej do 
godz. 13-ej nie należy wdawać się w poważne 
dyskusje ani załatwiać jnteresów pieniężnych 
Godz, 14-ta nadaje się do kupna į sprzedaży 
przedmiotów wartościowych i przyniesie zaćnie- 
resowanie artystyczne, Od godz. 15-ej do godz. 
17-ej pomyślny obrót wezmą sprawy miłosne, 
nie należy jednak w tym okresie zawierać związ 
jków małżeńskich. Następne godziny zapowia- 
dają się gorzej, działają ujemne wpływy dla sta- 
nu zdrowia i może dojść do przewrotów życio- 
wych. O godz. 20-ej należy wystrzegać się zlo- 
ziei i unikać osób, które nam są wrogo uspo- 
sobione, zór przyniesie miłe wzruszenia i 
niespodznaki i nadaje sję do załatwiania ważnej 
korespondencji oraz do ub'egana się o względy 
|nsób wpływoych. Krótko przed północą działa- 
ją krytyczne wpływy dla stanu zdrowia. 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, mą- 

e, posiada zdolności do matematyki i fizyki, 
uparte, lubi samotność, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Wśród przemysłowców A panikę wy- 


wołały listy tajemniczego Mści 
zawali mśeraią! tym, ISCAS uda PARSE wie 


zyskiwać swych praco LĄ 

Jednym z najbardziej znienawidzonych 
ndst prampiewośw” jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 


Za wytropienie tajemniczego 

ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale. Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 


kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
g Weba, który pot para nazwą Czeka 
róla przy cz uza, swego sprzymić i- | 
ca, rozpoczyna walkę z owym Mócicie- 
lem na śmierć i życie. 
dng z najtragiczniej otiar kie 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, | 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie, 
usidlił, że mógł ierować pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg 1 teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
A p do łe) jejakiego fama © 
ra Arbuzowa, który znał jego kryminalną przę- 
szłość, win siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz A gii pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
dętek musi ukrywać się przed policją. Gdy; 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 


nim Mściciel, któ: rzyjął do swej gwardii, 
skladającj ie n ni ET 
a. 


a N il 
arzeczoną Ziętka jest młoda, stojna 
a rar eaa Sm 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiatke po jej matca, Z mo- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki... W 
tesie Arbuzowa Ziętek zwala! zaa — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medaliomui" Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać i. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

. Halwio 


ł jednak prze- 
é, iż była ona 
Halwinowa zagroziła mu dmiercią 

Pani Renata 


ki, lony, obydwie len ga ex 

ochaly tego samego czyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 

się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 

przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 

sokości miliona dolarów. Martinez nia zna 

jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 

znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego Ersa Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomoci cą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel į Alf se zdobyli odpowie- 

„ «lnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Wichroń został zastrzelony w hotelu. 

Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest! 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion. Spo-, 
tyka się ona z Jednym z gości restauracyjnych 
Włochem Maroni, którego policja podejrzewa 
o zamordowanie Wichronia. 

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel 1 
związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- 
znaje komisarzowi Wentzłowi, że Mściciel zra- 
bował mu 100.000 złotych. 

Starszy przodownik Grzyb obserwuje pała 
Halwina. Nagle zobaczył jakiegoś osobnika, | 
który przeskoczył przez parkan do ogrodu. 

Sądząc, że to Mściciel, przodownik aresztuje 
go, Okazuje się jednak. iż jest to prawdziwy 

Martinez, który zę Halwina o kradzież 
jego olbrzymjeśo maj P) L 
ty kilka dni potem Halwin znikł w tajemni- 
czych okolicznościach. Tej samej nocy w po-| 
ciągu międzynarodowym dwaj młodzieńcy pró- 
bowali dokonać napadu na jakiegoś starszego 
pasażera, lecz zostali przez niego steroryzowani. 


— Chcę wiedzieć z czyjego polece- 
nia działacie?... Nie udawajcie cudzo- 
ziemców, bo wiem, że świetnie włada- 
cie polskim językiem... A więc?1... 

Znowu milczenie. Pociąg mknął z za- 
wrotną szybkością. Dychawiczny stukot 
kól zagłuszał w pewnych chwilach jego 
sława. r 

— Jeżeli mi nie powiecie, zrobię tu 
z wami porządek... Chcę wiedzieć praw- 
dgl > 

Jeden z młodzieńców, ukrywając 
ciągle część twarzy za podniesionym 
kołnierzem palta, odparł: 


Karol Halvin, posiadający żonę, sórkę i syna. i 


— Dobrze... Możemy pogadać... 


Napisał specjalnie dla „Expressu: JERZY BAK. 


Sensacyjna powieść spółczesna 


© 165 


Przede wszystkim chcemy pana uprze- siebie powiekami, po czym obaj wyszli, 


dzić, że pan stąd nie wyjć Maz, : 
— Dlaczego?... Kto mi może stanąć 
na przeszkodzie? 
— My!... Po to właśnie jesteśmy tu- 
EA a panu nie pomoże, pan nie wy- 
e 


— To mi dobre!... Patrzcie państwo! 
Najpierw napadają na spokojnych lu- 
dzi, potem mają jeszcze tyle bezczel- 
ności, żeby mi grozić przymusowym za- 
trzymaniem.... Tego już za wiele, moi 
panowie!... Jeżeli nie opuścicie nie- 
zwłocznie tego przedziału, oddam was 
w ręce policji!... 
à — Proszę, niech pan spróbuje!... 

Starszy pan stropił się. Widać było, 
że energiczne zachowanie się młodzień- 
ców napawało go niepokojem. 

— No, czemu pan nie pociąga za ha- 
mulec?... — dodał ironicznie drugi mto- 
dzieniec, trzymając sznur w podniesio- 
nej ręce. — Czekamy!... 

— A właśnie, że pociągnę... — od- 
varł starszy pan. — Dlaczego nie miał- 
bym pociąznąć?... 

— Dlaczego?... To proste!... Bo pan 
sam obawia się policji!... 

— Ja?.. Dlaczego miałbym się oba- 
wiać?... 
— Niech pan nie zgrywa naiwniaka, 
Szanowny panie... My wiemy dobrze 
kim pan jest i dokąd: pan jedzie... Nie 
leży bynajmniej w pańskim interesie, 
aby o tym dowiedziała się policja... 
Prawda, szanowny panie: 
Starszy pan zamilkł. 


Słowa te tra- 


rowała cisza. i 

— No dobrze... — rzekł wreszcie 
starszy pan tonem zwyciężonego. — 
Więc co panowie zamierzają zrobić?... 
Jestem gotów wszcząć z panami per- 
traktacje... 

— Tak to co innego... — odparł je- 
den z młodzieńców. — Ale możeby pan 
był łaskaw przed wszczęciem dyskusji 
schować tę pukawkę.. Ona jakoś nie 
nastraja do spokojnej dyskusji... 

— Dobrze... Schowam rewolwer do 
kieszeni, ale uprzedzam, że rękę będę 
również trzymał w kieszeni... Przy 
najlżejszej próbie steroryzowania mnie 
będę strzelał bez pardonu... 

— Zgadzamy się... — odparli oby-, 
dwai młodzieńcy, opuszczając ręce. 

Starszy pan schował rewolwer do 


- kieszeni, lecz ręki z kieszeni nie wyjął. 


— Więc ile panowie żądacie za po- 
zostawienie mnie w spokoju? — zapy- 
taż. 

— Dziesięc tysięcy gotówką na stół. 
— brzmiała odpowiedź. 

Starszy pan otarł chusteczką spoco- 
ne czoło. 

A Dziesięć tysięcy?... To trochę za 
Zrobimy na połowę... 

— Nie da rady... Opuścimy tysiąc, 
nie więcej... 

— Dam siedem... 

— Za osiem zrobimy ten interes... 
Mniej ani grosza... 

Starszy pan znowu przyłożył chu- 
steczkę do czoła. 

— Za osiem tysięcy?.. Zgoda... Pa- 
nowie będą łaskawi w: z przedziału. 


‘Za trzy minuty pieniądze będą przygo- 


towane... 

Obydwaj młodzieńcy zamienili się 
spojrzeniem. 

— Dobrze... — zgodził się wreszcie 


Jeden z nich — Zaczekamy w korytarzu. 
Ale uprzedzamy pana jeszcze raz. że 
będziemy w pogotowiu.. Chyba pan 
zamierzał z nas zakpić, nie uda się to 
panu... 8 

— To uprzedzenie jest zbyteczne —, 
odparł starszy pah... Ja rozumiem do- 
skonale.. Za trzy minuty pieniądze bę-' 
dą przygotowane... l 

Młodzieńcy jeszcze raz mrugneli do 


zabierając ze sobą worek i sznury. 

Na korytarzu nikogo nie było Sąsie- 
dnie przedziały były puste, w dalszych 
zaś pasażerowie spali. Pociąg mknął 
w dalszym ciągu z coraz większą szyb- 
kością. Jeden z młodzieńców zaglądał 
poprzez szybkę do wnętrza przedziału, 
lecz szybki były szczelnie zasłonięte. 

pan chciał widocznie zostać 
bez świadków. Czyżby nie chciał zdra 
dzić miejsca, w którym ukrył pienią- 
dze?.. A może był inny powód jego 
dążenia do samotności. W miarę upły- 
wu czasu młodzieńcy zdradzali co raz 
większe zniecierpliwienie. 

Wreszcie z wnętrza rozległ się głos: 

— Proszę... Panowie pozwolą... 

Starszy pan rozsunął drzwi przę- 
działu. W tej chwili dwie pary rąk 
chwyciły go za gardło. 

Starszy pan zatrzepotał rękoma w 
powietrzu... Wąsy spadły mu z twarzy. 
Chciał krzyknąć, lecz w tej chwili je- 
den z młodzieńców zakneblował mu 
usta chusteczką, drugi zaś powalił go 
niezwłocznie na podłogę. Walka trwała 
krótko. Starszy pan nie mógł się, zresz- 
tą, nawet bronić. 

Młodzieńcy związali mu sznurami 
ręce i nogi, po czym wpakowali go do 
worka... > 

— Gotowe... — szepnął jeden z nich. 

— Zabierz jeszcze forsę.. — dodał 
drugi. 

Na stoliku leżało piętnaście bankno- 
tów po 500 złotych. Młodzieniec zgar- 
pal pieniadze, do kieszeni. i. obojętnym 
glósem zauważył, Spoglądając na ze- 
+garekto r woz mors 
— Za kilka minut pociąg winien się 
zatrzymać... 

Po kilku minutach pociąg rzeczywi- 
ście zatrzymał się na jakiejś stacji. Je- 
den z młodzieńców wziął worek na ple- 
cy, drugi ujął małą walizeczkę. Gdy 
znaleźli się na peronie, podszedł do nich 


tragarz: 

— Może odnieść? — zapytał, sięgając 
już po worek. 

— Nie trzeba... — odparł młodzie- 


niec kategorycznie. 

Niezatrzymywani już przez nikogo 
opuścili dworzec i znaleźli się na wiel- 
kim, ciemnym placu. Obstąpiło ich za- 
raz kilku dorożkarzy. 

-- Może odwieźć?... 

— Nie trzeba... — odparli znowu ka- 
tegorczynie młodzieńcy. — Sami sobie 
poradzimy... 


Przystanęli gdzieś w ciemnym ką-| 


cie, zrzucili worek na ziemię i niezau- 
ważeni przez nikogo czekali tak kilka 
godzin. Dopiero nad ranem przed dwor 
cem zatrzymało się auto. 

Młodzieńcy wpakowali worek do 
auta, zajęli miejsca i pojechali... 

Następnego dnia we wszystkich pi- 
smach ukazała się na pierwszej stroni- 
cy sensacyjna wiadomość o tajemni- 
czym zniknięciu Malwina. Komisarz 
Wentzel skwapliwie przeglądał całą pra 
sę i szczególną uwagę zwrócił na spra- 
wozdanie reporterskie w „Świcie“. 

Autorem tego ciekawego sprawozda 
nia był pewien osobnik, podpisujący się 
trzema literami „Rex“. Treść tego re- 
portażu była następująca: 

— „Miasto nasze zostało wczoraj 
wstrząśnięte sensacyjną wieścią o ta- 
Jemniczym porwaniu znanego przemy 
słowca Karola Halwina, członką wie- 
lu towarzystw filantropijnych, wiel- 
kiego działacza społecznego, znane- 
10 ze swej humanitarności. 

Tło tego rewelacyinego wydarze- 

ją jest następujące: 

Jak wiadomo, od pewnego czasu 

mieście naszym grasuje tajemniczy 

„Mściciel*, który ze szczególnym 
upodobaniem pastwi się ndd p. Ka- 


rolem Hatwinem. zasvnując zo listą-, 


mi, pełnymi pogróżek oraz insynuacyj 
Mimo usilnych starań ze strony władz 
bezpieczeństwa nie udało się dotych- 
czas zdemaskować tego rzezimiesz- 
ka, który bezkarnie dokonuje napa- 
dów i niepokoi niewinnych ludzi. Nie 
ulega wątpliwości, że porwanie p. Ka- 
rola Halwina jest również dziełem 
tajemniczego Mściciela. 

Jaki był cel tego porwania, na ra- 
zie mie wiadomo. Rzezimieszkowi 
chodzi niewątpliwie o uzyskanie więk- 
szego okupu. ‚Czy mu się uda jednak 
uzyskać pieniądze, to rzecz. bardzo 
wątpliwa, albowiem p. Karol Halwin 
jest wdowcem, przyczym córka jego 
po wyjściu za mąż wyjechała do A- 
meryki, a syn bawi od dłuższego cza- 
su za granicą. Nie ma więc nikogo, 
ktoby się zainteresował losem porwa= 
nego przemysłowca. O ile nam wia- 
domo, dalsi krewni p. Halwina prze- 
bywają również poza granicami kraju. 

Jeżeli więc tajemniczy Mściciel 
nie dokonał tego porwania w celach 
materialnego zysku, to może być tyl- 
ko jedno wytłumaczenie jego niecne- 
go czynu: — zamierza on prawdopo- 
dobnie dokonać ostatecznej zemsty i 
zamordować p. Halwina, Władze po- 
licyjne dokładają wszelkich starań, 
aby do tego nie dopuścić i przychwie 
cić mordercę wraz z jego ofiarą przed 
dokonaniem mordu. Czy to im się 
uda — nie wiadomo... 

Najbliższe godziny przyniosą nam 
niewątpliwie rozwiązanie tej sensacy 
nej zagadki kryminalnej. „Rex“ 

'-Nażaājutrz w tym samymi pistnie tik 

zala się następna nie mniej- sensacyjna 

a aa pod następującym nagłów- 
iem: 

„Tajemnicze porwanie w pociągu! 

Onegdajszej nocy wydarzył się w 
międzynarodowych pociągu, zdążają- 
cym do Berlina, wielce irapujący wy- 
padek. Oto w przedziale pierwszej kla 
sy siedział-.pewien starszy pan. Na 
jednej ze stacyj do tego samego prze- 
działu wsiadło dwóch wielce podej- 
rzanych młodzieńców. Starszy pan nie 
zwracał na nich uwagi i położył się 
spać. W pewnej chwili jeden z mło- 
dzieńców chciał się nań rzucić, lecz 
w tej chwili śpiący rzekomo pasażer 
wyciągnął błyskawicznie rewolwer 
z kieszeni. 

Na nic mu się jednak to nie przy- 
dało, gdyż młodzieńcy rozbroili go i 
wpakowali do worka Gdy po pewnych 
czasie konduktor wszedł do tego prze- 
działu, nie zastał tam już ani owego 
starszego pana, ani młodzieńców. 
Zdziwiło go to ogromnie, gdyż o ile 
sobie przypominał, pasażer ten posia- 
dał bilet do Berlina. Podeirzenia je- 
go wzrosły, gdy znalazł w przedziale 
kawałek sznurka i skonstatował, że 
w pewnym miejscu pluszowe pokry- 
cie ławki było zerwane. Świadczyło 
to o tym, że w przedziale tym toczyła 
się zacięta walka. 

Tej samej nocy na stacji w Grzy- 
małowicach buietowa nauważyła 
dwóch młodzieńców, z których jeden 
dźwigał na plecach worek, używany 
do przewożenia pościeli. Zeznania bit- 
ietowej potwierdzili tragarze dwor- 
cowi oraz dorożkarze. Stwierdzono 
następnie, że młodzieńcy wsiedli do 
auta, czekającego na nich przed dwor 
cem i udali się w powrotną drogę. 
Traf chciał jednak, że wydarzyła im 
się po drodze maleńka  katastrola. 
Podczas gdy jeden z młodzieńców na- 
prawiał maszynę, nadjechało prywat- 
ne auto jednego z okolicznych ziemian 

który zainteresował się wypadkiem 
| zahamował ‘swą limuzynę. 


„Dalszy ciąg jutro 


St: 6 


Strajk szewców rozszerza się 


Prace "orzuciio 5.009 espi 

Łódź, 20 lutego. 

(k) — W dniu wczorajszym, w siedzi- | ki płac, oraz obdarzenia szewców do- | szaru województwa poznańskiego 
zawodowego brodziejstwem ustaw socjalnych. 

Jednocześnie zawiadomiono obecnych 


bie klasowego związku 
aż ul, Wysokiej, 

ranie strajkujących 
ców, którzy podjęli 
swego bytu. 


Złożone zostały sprawozdania z ak- 
cji strajkowej, przy czym wskazano, 


nie pracuje ckoło 5,000 Osób, 
samą Łódź przypada blisko 3 
reszta na prowincję, 

Postanowiono akcję prowadzić 


LEKARZ-DENTYSTA 


B.NUSBAUMOWA|F. KOPCIOWSKA J, HERSZFINKIEL| statki! 


Przyjmuje od 5 do 8 po pół. 


Piotrkowska 51 1a;żż2 


Dr. BRAUN 
CEGIELNIANA 4, tal. 100-57, 
Spec. chor. emch wenerycznych 
i seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 E od 4—9 wiecz. 
w niedz. i święta od d 10—I-e] | 


Mn, Fi. LUBICZ 


Chor. skórne i weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 

(Róg: Narutowicza). Tel. 141-32. 
od 6—10. 12—2. 5—8, w niedz. 9—11. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 { od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele | świeta od 10—12 wpol 


m H. HAMMER 


AKUSZER-GINEKOLOG 
11-90 Listopada 32 


Tel. 128-39 
_Ww mocy wejście przez GdAńską 12. 


Pr REICHER 
SPEGJAKSAA GROROB SKÓRNYCH 


CH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
= w niedzielę i święta od 9—12 


A (O się sę ze- 


z czego na | by 


M łość ponad tron! 


szew-;że wspólna konierencja 


akcję o ae ZOE niedzielę w inspekcji pra- 
cy. — W dniu tym odbędzie się także 
A konferencja z szewcami, SERRA 
eiw mechanicznych wytwórniach uwia 
w chwili obecnej, po 4-dniowym strajku | w Łodzi, gdzie praca się odbywa. Jesli- 
jednak porozumienie nie zostało 
tysiące, a osiągnięte — szewcy mechaniczni rów- 
JE przyłączą się do akcji. 


w dal- 


przyjmuje od 10—2 i 3 1 pół—7 
Gdańska 37, 
tel. 232-55, 


LECZNICA OMEGA 

GŁÓWNA 9, tel 142-42 

Przyjmują lekarze we wszy*tklch spej 

jejalnościach. Analizy.  Roentgeni 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada â zł 


hit TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych - 


Zawadzka 6 :: 


234-12 
przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 
Hr. med. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje vá 8—9 r. i 4—8 w. 


1937 


szym ciągu i domagać się' nadał podwyż-, liski, koniński i turecki włączone będą do ob- trzymany został syn właśc: 


Nr. 61 


ŁZKGRZEĘJ WI 
Neńaśmiic mie sei 


Granice województwa łódzkiego zostaną szym aresztowano kilku osobników pod żarzu- 
uszczupione. Cztery powiaty, a mianowicie ka- tem wzięcia udziału w tej REA, M. in. „s 
a iabryki, 
rym inspektor rozpoznał jednego z napastników 
Właściciel i kierownik iabryki nadal przebywa. 
ja w areszcie 


+ 


W dniu wczorajszym dyrekcje szzół otrzy= | 
mały okólnik ministerstwa W. R. P. 4 


odbędzie się w . 
sprawie ieryj w okresie świąt Wielkiej Nocy. EJ 
Wobec tego, że przedłużone były ferie na świę- | Dyżury aptek 
ta Bożego Narodzenia — tegoroczne ferie wiel- Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
kanocne skrócone bedą o tydzień. Przerwa w kj; Sadowska-Dancerowa (Zgierska 63), W 
nauce trwać będzie od 24 do 30 marca t. |. Groszkowzkj BE Listopada 15), T. Karlin {Pit 
7 dnt sudskiego 54), Rembieliński (Andrzeja 28), 
sid J, Chądzyńska (iotskowik» 165), E. Grandow- 
W związku z napadem na Inspektora pracy Ki i S-ka (Piotrkowska 46), G. Antoniewicz 
10 obwodu dr. Pastora podczas spisywania ki 
przez niego protokułu w fabryce obuwia Bir- 5a 
mana przy ul. Północnej 23 — w dniu wczoraj- | 


(Pabianicka Nr. 56), J, Unieszowski (Dzbrow- 
Nr. 24a). 


DR. MED. 


przeprowadził slę na ul. Zapisujcie 
ŚRÓDMIEJSKA 17, front 1 piętro 


Telefon 111-87. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Ne. tel 194-03. 


swe 
pamoya 


„Mąpli Mleka” 


Choroby s»4rne i weneryczne 
przyłmuje od 6-8 wiecz. __ "Dr. MIKOŁAJ PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
Dr. HALTRECHT B ORN STE l N Leczenie chor, weneryczn. i skórnych. 
Spec. chor. wenerycz. | skórnych Choroby kobiece ZAWADZKA 1 i 


przeprowadził się z Piotrkowskiej 10 
na PIOTRKOWSKĄ 161 
przyjmuje od 8 — 2-ei i od 7 — 9-ej, 
w niedziele od 10 do 1-ej. 


DR. MED. 


PAULINA DEWI 


WC kaski 1 chor. koblece 


czynna od 9 rano do 9-wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE, 


l. Riiewiażski 
Speci. chor. wonerycznych. skórnych 


1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


dow ka We 292 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 


Zgierskall 2; 


08 | ——— 
DR. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne | weneryczne “ 
MONIUSZKI 2. SE Est 
Godz. z 8—1 


diusfaw KORN 


specjalista 
akuszer—ginekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


170-03. |przyjmuje od 8—9.30 rano I od 5:30—9 w 


w niedziele | święta 9—12. 


1 POKÓJ z kuchnią i wyzodami ele- 
zancko wyremontowane zaraz do wy- 
najęcia, Rzgowska 76. 


TRWAŁA ONDULACJĘ zagranicznymi 
płynami wykonuje pierwszorzędnie Za- 
kład Fryzjerski, Wólczańska 93, J. Pie- 
karski. Ceny konkurencyjne. 2T 


DLA CHORYCH NA 
uszy, nos, gardło i 
DROGI ODDECHOWE 
Gabinet Roentgena dla prześwietlań 
1 zdjęć. 
Piotrkowska 63 
Tel. 127-81 
0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 


wezwania na miasto 
Ko at POTRZEBNE szwaczki do p ré 


kawiczek trykotowych z własnemi. ma- 
i. NITECKI Dr. J. NADEL” 


szynami, 1. Markowski, c a z 

SPEC. CHORÓB SKÓRNY: 
RYCZNYCH I MOCZORĘCIOWYCH NDRZEJ. SINENOLOG 
ANDRZEJA 4 "225-8 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
i 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 


GDAŃSKA Tel. 221-61 
przyjmuje od 2-1 1 od 4—7 T popok 


l HENRYKOWSKI 


wenei io i p Aee 
TRAUGUTTA 9, tel, 26: 
od 8—1i-ej | od 4—9 ej wieczór. 
niedziele i święta od 9 — 12.30 
i zuza wn i 204 


ANGIELSKIEGO konwersacji i itera 
tury udziela rutynowany nauczyciel, 
Ul Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frori, ca 
dziennie zastać od godz, 4—8 po D% 


w niedz, i święta 9—12 w poł. 


Dla ciebie moment ten był epizo- 


! mu ramiona na szyje — w poczuciu naj Cl» 
i większego szczęścia — poddała się roz- | dem jednym z wielu, dla mnie prawdzi- 


| koszy chwili. 

Przez otwarte okno dochodziły to | 
|nich aromaty wiosny. Mijały minuty 
| niewypowiedzianej błogości, a oni wciąż 


wym przeżyciem. 

Naibardziej pieszczotliwym ruchem 
ujął jej dłoń w swoją. 

— Nie mów tak — zaczął gorąco. — 


* Powieść Andrzeja Żańskiego jeszcze spleceni uściskjem miłosnym, | T3 prawda, że całowałem już przed to- 


STRESZCZENIE 


Młody następca tronu książę Ludvik —| 
fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum* — 
Anitą Luchesini, Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orfeum*. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucleczkę za- 
granicę, 


Był maj, w parkach kwitnęły bzy i 
oszałamiająco pachnęły czeremchy. Po- 
wietrze, rzeźkie a gorące przy tym, 
przesycone było drażniącą zmysły e- 
lektrycznością — oni zaś byli jeszcze 
bardzo młodzi. A że kochali się przy 
tym, stało się to, co się zdarza w po- 
dobnych okolicznościach, 

Tego wieczoru byli w domu sami. 
Brat Anity nie wrócił jeszcze z kina, 
a służąca pod pretekstem jakichś za- 
kupów, zeszła na dół do sklepiku na 
plotki. 

Anita siedziała przy fortepianie. 

Przez uchylone okno wtargnął z po- 
bliskiego parku powiew wiatru, a z 
nim wszystkie zapachy wiosny. 

Palce dziewczyny, błądziły po kla- 
wiszach, coraz częściej gubiąc takt: to 
siedzący tuż obok Ryszard w iakiś su- 
gestywny sposób wytrącał ją z równo- 
wagi i mącił spokój 

Ramię jego spoczywało na poręczy 
krzesła, na którym siedziała graląca. 

— Wystarczyłby jeden mały ruch 


a miałby mnie w swoich objęciach — 
pomyślała panna Lustingen. Zaczerwie- 
niwszy się, spojrzała prosto w brofzo- 
we oczy porucznika. 

Prawdopodobnie i on myślał o tym |$ 
Samym.. 

Zastikaty ich serca, zrozumieli bo- 


wiem błyskawicznie, że musi przyjść 

to, czego oboje tak bardzo pragnęli, a 

przed czym bronili się ostatkiem sił. 
Powoli przymknęły się powieki Ani- 


Delikatnie, bardzo delikatnie przy- 
garnęło ją ramię mężczyzny, niby pta- 
ka, którego nie chce się spłoszyć. 

Przez sekundę zawirowała jej w 
głowie chęć, ażeby zerwać się i uciec. 
Ale zaraz po tym ogarnęła ją najsłod- 
sza rezygnacja: po co uciekać przed 
własnym szczęściem i tym, czego pod- 
świadomie tak bardzo się pragnie? 

Jeszcze sekunda a uczuła na swoich 
ustach jego zuchwałe, gorące wargi. 

Pocałunek ten sparaliżował ją niby 
uderzenie iskry elektrycznej. Bezwład- 
ne ręce zsunęły się z klawiszy i opadły 
nieruchomo... 

Ale ten jej bezwład trwał tyiko 
mgnienie oka. Była niby śpiąca królew- 
na z zaklętego zamku, otoczonego 


gęstwiną róż — obudzonaą ze snu poca- | 
łunkiem wędrownego królewicza. 

Ten pierwszy pocałunek przemienił | 
ją — spokojną dziewczynę — w dojrza- 
łą kobietę. Obudziła się w niej uśpiona 
namiętność. Teraz dopiero zrozumiała 
całą słodycz i rozkosz pocałunku Ry- 
szarda. Tedy gwałtownie zarzuciwszy 


bą inne panie. Ale żadnej z nich nie ko- 
chałem tak bardzo jak ciebie... I od cie- 
fbi e tylko zależy, aby ta chwila nie by- 
Ila zwyczajnym epizodem, ale wstępem 
do czegoś poważniejszego i bardziej © 
bawiązującego... 

Bardziej »owažżnie claniat dalej: 

— Wiem, że w tej chwili nie jestem 
specjalnie błyskotliwą partią.. Ale za 
półtora roku awansuję na rotmistrza 
-- a to już jest pewna pozycia... Prócz 
tego mam pewne możliwości, że przyj- 
{ma mnie na wyższy kurs oficerów szta 
i bowych, a co za tym idzie, droga do 
dalszych awansów stoi przede mną 


trwali w swojej ekstezie, zatraciwszy 
poczucie czasu i miejsca, 

Wreszcie Anita znalazła w sobie ty- 
le siły, ażeby usta swoje oderwać od 
niesytych warg kochanka. 

— Coś ze mną zrobił? — szepnęła 
głosem, w którym brzmiały i wyrzuty 
i przebaczenie. 

Twarz Ryszarda była wciąż jeszcze 
zmieniona purpurową namiętnością. Je- 
go zazwyczaj bronzowe oczy stały się 
jakgdyby czarno - złote, usta miał jesz- 
cze bardziej czerwone niż zwykle. 

— Nie odsuwaj się ode mnie — 
znów usiłował przyciągnąć ją do sie» 
bie. — Czy nie czujesz jak bardzo cię | ctworem... Mając lat czterdzieści mo- 
kocham? l gẹ być nawet pułkownikiem... A po- 

Uśmiechnęła się do niego promien- . tem... 
nie. Anita spoglądała na niego z pół 

— Wiem o tym, mój drogi... Ja rów- uśmiechem niby na ambitne dziecko. 
nież kocham cię bardzo! — powiedzia- — Ipo co mi o tym wszystkim opo- 
ła poprostu. | pocałowała go. wiadasz? — przerwała mu wreszcie... 

Znów pogrążyli się w błogostanie — Czy sądzisz, że przyszły mój mał- 
miłosnej ekstazy; znów myśli ich spo- | żonek potrafi mi zaimponować bły- 
pieliła namiętność zda się wieczność, skiem epoletów pułkownikowskich, a 
trwającego pocałunku. wet generalskich?.... Nie, mój drogi. 

Kiedy po tym Anita oprzytomniała. dy nie zapytam się czym jest i ile 
nie umiała spojrzeć Ryszardowi w oczy. | zarabia, I tylko zadam mu jedno zasad- 
Była tak zażenowana, że Bromfild nie | nicze pytanie: czy naprawdę kochasz 
mógł? się nie uśmiechnąć. mnie szczerze? 

— Ach, moja droga, wyglądasz iak- — Więc zgodziłabyś się zostać mo 
gdybyś zbroiła Bóg wie co... A tymcza- | ją żoną? — uszczęśliwiony porwał ją 
sem w gruncie rzeczy nic się nie stało. | w ramiona. 

Potrząsnęła swoją jasną głową. — Tak, Ryszardzie! — powiedziała 

-= Łatwo ci tak mówić, że nic się į cicho, kładąc z ufnością jasną swą 
nie stało, tobie, który się już całował , główkę na jego ramieniu... 
tyle razy z innymi paniami. Ale dla mnie _ Nie mówili potem nic. 
chwila ta była niezapomniana i pa- Czyż wszystkie słowa nie 
miętna na zawsze: po raz pierwszy Oto | teczne? 
spróbowałam smaku zakazanego owo- | 


Bo i po co. 
były zby: 


(Dalszy ciąg jutro), 


Łódź pod znakiem meczu 


bokserskiego Polska—Austria 


y s ŁÓDŹ, 20 lutego. 

W dniu dzisiejszym już w godzinach 
przedpołudniowy. 
głównych aktorów jutrzejszego między- 
państwowego meczu bokserskiego Pol- 
ska — Austria, Zjadą więc dziś do Ło- 
dzi zamiejscowi pięściarze polscy wy- 
znaczeni do reprezentacji, działacze bok 
sarscy, przedstawiciele prasy oraz 
dziowie, 

Drużyna autriacka przyjeżdża do 
Łodzi o godz. 22-ej na Dworzec Fab- 
yczny, W zespole austriackim praw- 
dopodobeia zabraknie doskonałego pię- 
ściarza Jaro, który przed kilku dniami 
nabawił się grypy. M 

Drużyna austriacka przybywa do Ło 
dzi pod wodzą swego prezesa pułk, 
Pótscha oraz kapitana związkowego p. 


jólne fragmenty meczu ju- 
trzejsześo transmitowane będą przez 
rozgłośnię łódzką, Transmisia z płyt od 
będzie się od godz, 14 do 14.30, Prowa- 


Ze Schmellingiem i Louisem 
walczy w czerwcu Braddock 


New-York, 20 Jutego. 

Dotychczasowy mistrz świata wszechwag 
Braddock rozegra w czerwcu dwa mecze. Dnia 
3 czerwca Braddock walczyć będzie ze Schmel 
lingiem, zaś 22 czerwca z Louisem. Ten ostatni 
mecz został już definitywnie zakontraktowany. 
Braddock tak fest pewny swego zwycięstwa 
nad Schmellingiem, że mecz z Loulsem ma być 
rozegrany o mistrzostwo świata, Mecz Brad- 
dock — Lolus odbędzie się w Chlcoga, przy 
czym Braddock otrzyma 500.000 dolarów, a 
Louis 17,5 procent dochodu, 


WIMA—Zjednoczone 14:0 $, 
Mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe 
okręgu, który miał się odbyć w czwartek wię- 
czorem w lokalu KP Zjednoczone. mledzy Wi- 
mą a Zjednoczonymi, zakończył sle odgwizda- 
niem walkoweru przez sędziego (14:0) dla Wi- 
my, gdyż drużyna KP Ziednoczone wystąpiła 
w zdekompletowanym składzie. 


Nowiny lokalne 


Finałowy mecz bokserski o puhar im. $. p. 
Otto Landecka między IKP a Kruszeenderem 
rozegrany zostanie w połowie marca. 

Wajsówna, Kwaśniewska oraz Walasiewi= 
czówna otrzymały godność członkiń honoro- 
wych Śląskiego Klubu Sportowego „Czeladź“ 
w Czeladzi. 


Ze sportu robotniczego 


` Łódź, 20 lutego. 

W nadchodzącą niedzielę w godzinach psa 
południowych organizuje RKS TUR w sali Y, M. 
C. A. turniej gier sportowych dla robotniczych 
klubów sportowych. Obok gospodarzy udział 
w turnieji wezmą: Ruch z=Piotrkowa, Lechia z 
Tomaszowa j Skra z Warszawy. 

Impreza sportowa pod nazwą: „Sport robot- 
niczy” jaką organizuje TUR w nadchodzącą nie- 
dzielę odbędzie się o godz. 930 w Teatrze Miej 
skim Na program jej złożą się ćwiczenia po- 
szczególnych sekcyj, inscenizacje, tańce ludowe 
i dwa ideologiczne referaty. 

W sobotę 27 bm, o godz. 18-ej w I-szym i o 
godz. 18,30 w Il-gim terminie odbędzie się do- 
roczne walne zebranie członków RKS TUR. 


Łódź stara się 


o mecz piłkarski z Danią 


Łódź, 20 lutego, 

Jeśli chodzi o powierzenie Łodzi jakiejś mię- 
dzypaństwowej |mprezy sportowej to wszystkie 
centralne związki państwowe są zgodne, Imprez 
takich z LEAN nie powierza się Łodzi, Mieliś- 
my dwa mecze piłkarskie, mieliśśmy jedno spot- 
kanje pięściarskie, świadkami drugiego będzie- 
my w najbliższą niedzielę ; na tym koniec, 

Jak na drugie po stolicy miasto w Polsce to 
doprawdy za mało, I co najważniejsza, że wzglę 
dy finansowe, względnie też organizacyjne prze- 
mawiają właśnie za tym, by imprezy między- 
państwowe odbywały się w Łodzi jak majczęś- 
ciej. Wszystkie dotychczasowe spotkania koń- 
czyły się w Łodzi pełnym sukcesem finansowy; 

a pod względem organizacyjnym mogły służyć 
za wzór innym okręgom, ź 

Obecnie zarząd ŁOZPN-u wszczyna starania 
na terenie stolicy a przede wszystkim na ju- 
trzejszym walnym zebraniu PZPN-u, by Łodzi 
przydzielono w nadchodzącym sezonie pilkar- 
skim międzypaństwowe spotkanie z Danią, któ- 
re zostało już definitywnie zakontraktowane na 
dzień 12 września. 


ch rozpocznie się zjazd; 


Sẹ- j 


„| 40-bramkar: 


na salę zamknięte zostaną o godz, 11.45, 
Po tym czasie publiczność nie będzie 
wpuszczana na widownię. 


dzić będzię transmisję p. Ludomir Bu- 
dzyński z Poznania, 

| Przypominamy raz jeszcze, że wejścia 
000000 04. 


j , 


Zawody marszowe Związku Strzeleckiego 


j ku czci I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 


| W dniu 21 marca rb, odbędą się „XIL Zawo- 
idy Marszae Związku Strzeleckiego Łódź . P. | 
wiat ku czej L Marszałka Polski Józefa Piłsut 
skiego', Impreza ta ma za sobą i2-letnią tr 
dycję i należy do najstarszych į najpoważniej. 
szych imprez tego rodzaju w Polsce, 

Celem jej jest oddanje czci L Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu, demonstracją sprawno- 
jścq duchowej | fizycznej społeczeństwa woje- 
wództwa łódzkiego, 

dział w niej biorą: wojsko, policja, straż 
pożarna, organizacje bylych wojskowych oraz 
|organizacje p. w. Jest to bowiem marsz typu 
[iim poie ze strzelaniem, Žalnteresowanie | 


ków wzrasta z roku na rok, W roku ubiegłym | 


rały udział w marszu 72 zespoły — łącznie,508 | 
ludzi ps 100 kolarzy, Liczby mówią za siebie, 
W roku bieżącym o ile organizatorom fest już 
wlądomem, liczba zgloszonych zęspołów będzie 
znacznie większą, y zawody były na pozi 
mie, pracę organizacyjne już są w toku, o prz 

gu tych prac organizatorzy będą zawiadi 
miać w miarę jch postępu. Ą i 

Bliższych informacyj o zawodach marszowych 
organizacjom, chcącym wziąć udzjał w zawo-| 
dach udziela Powiatowa Komenda Z. S., Łódź- | 
powiat, ul. Narutowicza 56 codziennie, prócz | 
świąt od godz. 11 do f2-ej, oraz w poniedziałki 
1 piątki od godz. 19 do 20-ej. i 


I 


g 
18.444 
Przypominamy, że referat sportowy 
naszych pism posiada telefon numer 
184-44. - Dotychczasowy telefon -działu 
sportowego 136-44 został skasowany. 


NAJLEPSI SZERMIERZE ŁODZŁ 
Zespoły Pocztowego P. W. (stoją) 
1 Wojskowego K, S, 


Sukces hokeistów 


Londyn, 20 lutego, kowski zdobywa drugą bramkę. 1 

Polska reprezentacja hokejowa odniosła w Druga tercja toczy się pod znakjem przewagi 
jmeczu o mistrzostwo świata wspaniałe zwycię- Polaków, Francuzi prowadzą taktykę def 
'stwo mad reprezentacją Francji, wygrywając w sywną, rzadko przychodząc do ataku, Mi 
stosunku 7:1 (2:1, 3:0, 2:0), oncentrowanej obrony, brawurowe ataki na- 
Gra była ostra, a niektórych graczy irancus- |szych hokeistów przynoszą kolejne 3 bramki: w 
7-ej minucie przez Stupnickiego z podania So- 


kich cechowała nawet brutalność | bezwzgli 
ność, W. pierwszej tercji gra początkowo rów- kołowskiego, w 9-ej min. przez Wotkowskiego i 
| w it-ej przez Sokołowskiego. 


ma. W. 6-e| minucie Francuzi EDISA jaja 4 p c p 
trzeciej tercji zmęczeni 
ograniczają się do delensywy, 


i ostatnią bramkę dla swoich barw. minutę | 
później Marchewczyk wyrównuje.  Następują* szym ciagu 
icles |W 7-ej mła, Kowalski wbija krążek do bramki 
przeciwników. Strzał nastąpił jednak po gwizd 
| przeciwników. S ląpił jednak po gwizd 


liczne ataki polskie, bronione przez francuskie- 
za szczęśliwie, W :14-ej min, Wol- 
Kowe 20000000000042000000000000000042009000086600053000400000 
nm A | | sga „2,1 FUIS ip, 
Bican zdySkwalifikowany na 4 lafa! 
Niezwykle surowy wyrok austriackiego zw. piłkarskiego 


Wiedeń, 20 lutego. skwallfikacją na przeciąg aż czterech lat. 

Bican jest Jednym z  najpopularniejszych| Kara ta obowłązuje z dniem 15 lutego I wy- 
pllkarzy Europy Środkowej. Obecnie stał się gasa w dniu 14 lutego 1941 roku. Oznacza więc 
On bohaterem afery, która kładzie Już kres je- ona jednocześnie zupełne uniemożliwienie Bica- 
go bogatej karierze sportowej. Świetny ten pił- nowi uprawania plłkarstwa. 
karz ma kontrakt z wiedeńską Admirą do koń-| W motywacji tak wysokiej kary podaje 
ca 1937 roku. Mimo tego Kontraktu Bican za- związek wiedeński fakt, że Bican jako piłkarz 
warł obecnie umowę z praską Slavią, do której. zawodowy nie wywiązał się ze swych obowiąz 
przeniósł się 1 Już w ostatnim meczu Admiry ków, zerwał kontrakt Í podpisał podwójne zgło- 
mie brał udziału. szenie, co Jest rzeczą niedopuszczalną. 


Francuz] w dal-; 


| oś 
i 


i Sokółowski | Kasprzycki, Atak 


| 


Sprawa ta znalazła się w związku austriac- Od decyzji tej wydanej przez wydział gier 
kim, który wymierzył Bicanowi karę w wyso- przysługuje jeszcze Bicanowł odwołanie do za- 
kości zgoła niecodziennej. Został on ukarany rządu związku. 
EVET 


Sport szkolny 


= Łódź, 20 lutego. 
Wewnętrznó - szkolne mistrzostwa w pływa- 
nju organizuje I gimn. Żydowskie. 
W zgierskim basenje odbędą się międzyszkol- 
ne zawody pływackie między reprezeniacjami: 
gimn. Piłsudskiego | gimn Żydowskim. 


igrzyska robotnicze 
rozpoczęły się w Johanisbad 


Praga, 20 lutego, 
W Jokanisbad w kt oczy bez udzja- 


Polska zadecydowała 


o przydzieleniu mistrzostw 
świata Czechosłowacji 


Prage, 20 lutego, 

Międzynarodowy kongres ligi hokejowej obra 
dujący w Londynie, powierzył Czechosłowacji, 
jak już donosiljśmy, zorganizowanie mistrzostw 
świata w roku przyszłym, 

Prasa czeska pisząc o tym szeroko wskazuje 
na fakt, że decydujący głos za zorganizowaniem 
mistrzostw w Pradze oddała Polska. Za zorganj- 
zowaniem mistrzostw w Szwecjj głosowało sześć 
państw, a za a eiec Decyzja leżała w, 
rękach delegacji polskiej, po której spodziewano 
się ponoć ogólnie na kongresie, że głosować bę- 
dzie za Szwecją. 


łu zawodników z Polski, rozpoczęły się trzecie 
ogólnoświatowe zimowe igrzyska 
olimpijskie. 

W zawodach bierze ogółem udzjał około 
400 zawodników reprezentujących Czechosłowa- 
cję, Szwajcarię, Fialandię, BEŻ m2 i Węgry. 

Pierwszy dzień zawodów w którym rozegra- 
no biegi narcjarskie przyniósł wspaniały sukces 
Finlandii ; Norwegii, które podzieliły pomiędzy 
sobą wszystkie czołowe miej zarówno w kon 
kurencji męskiej jak į kobiecej. 

W biegu panów na 15 klm. pierwsze miejsce 
|zajął Fin Partanen w czasie 47.58 przed swym 
rodakiem Karhu 48.06, Wszystkie miejsca do 21 
podzielili między sobą Norwegowie į Finowie a 
pierwszy zawodnik ze środkowej Europy Czech 
Bulicek znalazł się dopiero ną 22 miejscu. 

Bieg pań na 6 klm. wygrała Nuokosk (Fiu- 
landia) w czasje 23,52 przed swą rodaczką Lath- 


rinen. 
Wspaniała epopea bohaterstwa i odwagi 


Kino EUROPA = p ; 
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Ceny miejsc 

See eu U | "ooo 
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seanse od 


robotnicze 


Modyfikacja zakazu 
udziału szeregowych w klubach 
cywilnych 

Kraków, 20 lutego, 

Wydany | re krakowską komendę garnizo- 
u zakaz udziału szeregowych, odbywających 
służbę wojskową, w zawodach sportowych, zo- 
stał zmodyfikowany o tyle, że obowiązywać bę- 
dzie tylko tych, którzy przed służbą wojskową 
nie należeli do klubów cywilnych, 0) 
|portowcy, jywający służ! wojskową, 
którzy już uprzednio należeli do klubów cywil- 
nych, będą mogl; brać udział w treningach į za- 
wodach swoich klubów. 


| 


korzystają ze specjalnych zniżek! 


polskich 


Polska- Francja 7:1 (2:1, 3:0, 2:0) 


ku sędziowskim — bramka nie zostaje uznana. 
Natomiast w 8-ej min. Stupnicki, a w 14-0j Ko» 
walski zdobywają dalsze 2 punkiy, 

Zasłużone zwycięstwo drużyny polskiej było 
gorąco oklaskiwane przez publiczność. Po skoń- 
czonym meczu orkjestra odegrała narodowy 
hymm polskj, a sztandar Polsk; wciągnięty zo- 
siał na. maszt, 

Drużyna polska grała w składzie: 

Bramkarz Stogowski, Obrona — Ludwiczak, 
Wolkowski, 
Kowalski, Marchewczyk, Stupnickj, Burda i Ku- 


lik, 

Sędziowalj — Belg Poplimont i Węgier Mite’ 
jèr, 
me Ni Meczu obecni byli m. in. — ambasAdóro.** 
wa Raczyńska, konsul gencrelny dr. Poznański 
oraz liczne grono Polaków zamieszkujących w 


Londynie. 

(3:0. 5:0, 3:0) Rumunię, mając przez cały czas 
nikam) dla drużyny niemieckiej dziś nie mleil 
ac Szwecję 9:0 (4:0, 2:0. 3:0). 

zupełnie wyrówuanej grze wynik remisowy 2:2 
przedłużenia gry wynikiem remisowym 2:2. — 
były znów po jednej bramce. 

ANGLJI, NIEMIEC. WĘGIER. SZWAJCARII. 


Anglja, której zespół wykazule znakomitą 
formę pokonała w dwucylrowym stosunku 11:0 
spotkania znaczną przewage, Rumuni, którzy 
dnia poprzedniego byli równorzednymi przeciw 
nie do powiedzenia, 
i Kanada odniosła znów łatwe zwyciestwo bi- 
Szwajcarja uzyskała z Czechosłowacją po 
(0:0, 2:1, 0:1) i wreszcie mecz Niemcy—We- 
gry zakończył się również mimo trzykrotnego 
W normalnym czasie wynik meczu brzmiał re< 
misowo 1:1, a po przedłużeniu oba zespoły zdo- 
Po tych ostatnich spotkaniach do dalszej run- 
dy półiinałowej zakwaliilkowały sie zespoły: 
CZECHOSŁOWACJI, KANADY. SZWECJI I 
POLSKI. 


Trener Petkiewicz 


przyjechał do Łodzi 


Łódź, 20 lutego, 

W dnin wczorajszym przybył do Łodzi tre- 
ner PZLA Stanisław Petkjewicz. Trener Pet- 
kiewicz z Łodzi udał się natychmiast do Toma- 
szowa, gdzie do środy trenować będzie lekko- 
atletów tamtejszych klubów. 

Następnie w środę Petkiewicz wrócj do Ło- 
dzi, gdzie do połowy marca prowadzić będzie 
zaprawę lekkoatletów łódzkich, pabianickich i 
zgierskich. 


! Jakubowski zaproszony na turnie- 


międzynarodowy 


Na wielki międzynarodowy turniej zapaśnie 
czy (w wagach średniej i półcieżkiel). który 
odbędzie się w Katowicach w dniach 27. 28 i 1 
marca I w którym m. inn. wezma udział nie- 
mieccy olimpijczycy. Ebri i Schwelkert. został 
zaproszony z Łodzi b. wicemistrz Polski Ja- 
kubowski (IKP). p 

Jak się dowiadujemy, Jakubowski najpraw= 
dopodobniej z zaproszenia tego skorzysta. 


Nowy nokaut Louisa 


Nowy Jork, 20 lutego. 
Słynny bokser amerykański w wadze cięż- 
kiej, murzyn Joe Louis uzyskał w tych dajach 
nowe zwycięstwo przez k. 0, w czwartej rundzje 
z Amery] em Natie Brownem. 


St Ph 


JMinjałueey | 


A to pan pamięta? 


* Pewien Szkot wszedł do restauracji, zahji 
stolik | po przejrzeniy karty obiadowej, sat 
coś na niej kreślić ołówkjem.+ 

— Przepraszam, czy można wiedzieć co pan 
szanowny robi? — pyta kelner. 

— Skreślam wszystkie droższe dania.» 

— Dlaczego? 

— Bo za chwilę przyjdzie tu moja żonaa 

** 

Do okienka pocztowego 
t zwraca się do' urzędnika: 

— Czy jest jakaś poczta dla Mayera? 

— Owszem — odpowiada urzędnik, — Prze- 
sylka wartościowa. Pan będzie łaskaw przed- 
stawić dowód osobisty. 

Mayer szuka po kieszeniach, lecz napróżno... 
Zostawił dowód w domu... 

— Bardzo pana przepraszam, ale njo mam , 
przy sobie żadnego dokumentu... 

— W takim razie nie mogę panu m 
przesyłki... — odpowiada urzędnik. — Skąd mo- 
gę wiedzieć, że pan jest rzeczywiście panem 
Mayerem?.„, 

Mayer jeszcze raz sięga ręką do kieszeni, 
wreszcje wyciąga uradowany swą fotogralię i 
pokazując ją urzędnikowi, woła: 

— No, chyba teraz pan już widzi, że to jal. 

— Tak. — bakna? urzędnik, — Teraz to 
co innego, 

I wydał mu przesyłkę w 

** 


podchodzi Mayer 


Alojzy leczy się od dłuższego czásu u dok- 
tora T. Stale płacjł mu pięć złotych za wizy- 
tę. Ostatnio lekarz zażądał sześciu złotych. 

— Dlaczego? — dziwi się Alojzy, — Z ja- 
kiej racji pan żąda więcej? 

— Ja wcale więcej nie żądam.. — tłuma- 
czy mu lekarz. — Wprawdzie podwyższam ho- 
norarium o 20 procent, ale równocześnie zao- 
strzyłem panu dietę, usuwając z niej dwa posil- 
ki, tak iż ostatecznie pan jeszcze na tym za- 
rabia, mój paniel.. s 

* 

W sądzie. 

— Jakim prawem zamówił pan butelkę 
wódki, wiedząc, że nie ma pan pieniędzy na 
zapłacenie? 

— Chcjałem się pocieszyć, proszę wysokie- 
go sądu, gdyż miałem wielkie zmartwienie... 

— Jakle? 

= No, że właśnie.. że nie mam pieniędzy... 

» +» 

Ferdek | Merdek. * 

— Ferdziut., Co ci powiedziała żona, gdyś 
wrócił wczoraj tak późno do domu? 

— Jeżeli masz godzinkę czasu, to cl to mo- 
ge powtórzyć w streszczeniu.. 


| 


* Zdobyta przez powstańców Malaga 


EXFTREFI 
Malaga w gruzach 


Ua e r są 


ajduje się w kompletnej ruinie. 


Tede whic wiedeńskiego 


W Wiedniu obchodzono uroczyście 70- lecie słynnego walca PERRERA Z tej 
okazji złożono wieńce pod pomnikiem Jana Straussa. 


Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 
to obowiązek i nakaz sumienia 


* maciek pocztowy z podobizną 
p. Corneille'a 


Na zdjęciu reprodukujemy fotografię 

znaczka pocztowego wydanego przez 

francuską Dyrekcję Poczt z okazji 
300-lecia „Cyda”. 


Przysposobienie wojskowe młodzieży 
żeńskiej w Japonii, 


codzienna nowelka „Expressu 


Branzoletk a 


Wracali z kina. 

Klemens z ożywieniem opowiadał o 
swej rozmowie z szefem. Od dłuższe- 
go czasu domagał się podwyżki. Tym 
razem sprawę postawił na ostrzu noża. 

Szef wysłuchał go cierpliwie. W re- 
zultacie przyrzekł, że rozpatrzy całą 
sprawę i w najbliższym czasie udzieli 
mu definitywnej odpowiedzi. 

Fielena milczała. 

Prawdopodobnie myślała zupełnie 
ó czymś innym, gdyż była bardzo za- 
skoczona nagłym pytaniem: 

— Czy cieszysz się, kochanie? 

— Ależ oczywiście — odparła po 
chwili. 

Klemens spojrzał jej czule w oczy. 

— Gdy tylko otrzymam podwyżkę, 
natychmiast się pobierzemy — powie- 
dział. 

— Krystyna już w przyszłym tygo- 
dniu wychodzi za mąż — odezwała się. 

— A my pobierzemy sie w przysz- 
łym miesiącu — uśmiechnał sie. 

Helena umilkła. 

Przechodzili właśnie 
na Placu Teatralnym. 

— Spójrz — zawołała nagle Helena. 
— Co to jest? 

Nadepnęła na jakiś przedmiot. 

Klemens nachylił się i podniósł pię- 
kną, złotą branzoletke. 

Helenie rozjaśniła się twarz. 

— Jaka śliczna! — zawołała. — Ma- 
rzyłam o takiej branzoletce! 

— Gdy otrzymam podwyżke, kupię 
ci — powiedział. 

Spojrzała mu w oczv. 

— Teraz to już zbyteczne — uśmie- 


przez jezdnię 


chnęła się. — Będę uważać te branzo- 
letkę za prezent. 

— Heleno, — oburzył sie — chcesz 
ją sobie przywłaszczyć? Nie. ja się na 
to nie zgodzę! 

— Ależ, kochany, przecież myśmy 
ją znaleźli. Zapewniam cię, że w tym 
nie ma nic zdrożnego. 

— Nie, moja droga, ja sie na to nie 
zgodzę. Przecież mogliby ciebie posą- 
dzić o kradzież. Wyobraż sobie; że w 
teatrze, czy w kawiarni któraś z pań 
zwróciłaby uwagę, że ty nosisz jej 
branzoletę. 

— Klemensie, zrozum. że takich 
branzoletek jest bardzo dużo. Właści- 
cielka nigdy nie mosłaby mi dowieść.. 

— Przestań — przerwał jej ostro. 

Przez dalszą część drogi nie rozma= 
wials zupełnie. 

Klemens był oburzony. 
branzoletkę do płaszcza. 

Gdy zatrzymali się przed domem, w 
którym mieszkała Helena, pożegnał ją 
chłodno. 

— Jesteś zły? — spytała zo potul- 
nie, 


Schował 


— Nie gniewaj sie, kochanie. To był: 


Nie miałam zamiaru przy- 
Wca- 


tylko żart. 
właszczyć sobie tei branzoletki. . 
le mi na niej nie zależy. 

Klemens ratychmiast udobrucha! się. 
Przyznam ci że byłem bar- 
dzo oburzony — powiedział iuż innym 
tonem. 3 

— A jednak trzeba coś postanowić. 
Co zamierzasz zrobić z branzoletka? 

— Przejrze futro wszystkie pisma. 


Może znajdę ogłoszenie właściciełki| ną, ukłonił się i wyciągnął ręke napo- 


branzoletki, 
— A jeżeli nie znajdziesz? ` 
— Wówczas zobaczymy... 


żegnanie. 
— Czym mogłabym sie panu òd- 
wdzięczyć? — spytała go aktorka, uś- 


Nazajutrz Klemens przejrzał dokła- | miechając się. 


dnie wszystkie dzienniki: 

Gdy wieczorem, jak zwykłe. spotkał 
się z Heleną, spytała go: 

— Jak z branzoletka? 

— Jeszcze ją mam. Ani w poran- 
nych, ani w wieczorowych pismach nie 
było ogłoszenia. 

— Może ta pani jest przyjezdną i już 
wyjechała? J 

— Możliwe — úśmiechnał sie. 

— Mam wrażenie, że bedziesz mnie 
jeszcze prosił, bym przyjęła od ciebie 
tę branzoletkę. 

— Przestań... 

— A co zrobisz, jeśli jutro również 
nie znajdziesz właścicielki? 

— Zobaczę. Zwróce sie do policji, 
albo sam dam ogłoszenie. 

Tego wieczoru nie rozmawiali 
więcej o branzoletce. 


już 


Nazajutrz rano, przeglądając w biu- | ź 


— Ależ to drobnostka — odpowie- 
dział, 

} Aktorka wyjęła z szuflady książecz- 

CH 

— To jest miesięczny abonament do 
naszego teatru — powiedziała. — Pro- 
szę pana, niech pan to przyjmie w do- 
wód wdzięczności, 

Klemens nie wimówił. 

Gdy wieczorem spotkał sie z Hele- 
ną, opowiedział jej szczezółowo .. o 
wszystkim. 

— Czyś pytał ją, którego. dnia `i zitie 
zgubiła branzoletkę? odezwala się 
Helena, 

— Nie. 
Przecież 
zgubę. 

— A może to nie iei branzoletka? 
— Przestań... Jestem zadowolony, 
pozbyłem się kłopotu no i że otrzy- 


To było zupełnie zbyteczne. 
natychmiast poznała swoją 


rze poranną prasę, Klemens znalazł na- |maliśmy bezpłatne bilety — odpowie- 


stępujące ogłoszenie: 
„Zgubiono wieczorem na ulicy zło- 
tą branzoletkę, wysadzaną diamencika- 


mi. Uczciwy znalazca proszonv jest o 
zwrot za wynagrodzeniem. Miodowa 
6 m. 16“. 


Po pracy udał się natychmiast 
wskazany adres. 

Właścicielka mieszkania okazała się 
młodą aktorką. 

Gdy Klemens pokazał jei branzolet- 
kę, krzyknęła radośnie: 
— Tak, to moja! 

dziękuję! 
Klemens odetchnął. 
zbył się klopotu. 
Uważając dalszą rozmowe za zbęd- 


pod 


Serdecznie panu 


Nareszcie po- 


dział. 
Po paru dniach Helena opowiadała 
swej zaufanej przyjaciółce: 
— Henryk przywiózł mi piekną bran- 


zoletkę. Wiedziałam, że Klemens nie 
pozwoli mi przyjąć prezentu. On jest 
bardzo zazdrosny o Henryka. Wpadł 


mi do głowy kapitalny pomvsł. Gdy 
wracałam z kina z Klemensem. niepo- 
strzeżenie rzuciłam na bruk branzolet- 
kę. Byłam pewna, że Klemens pozwali 
mi ją zatrzymać i nie bedzie szukał rze- 


komej właścicielki. A tymczasem, nić- 
stety. o się inacz Moia branza- 
ę aktorka. która 
widocznie zgubi sama. 
DOL. 
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